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W Nigerii wciąż kryzys
K A IR  PAP. W  Nigerii, kra ju  liczącym najwięcej ludności 

ze wszystkich państw kontynentu afrykańskiego, trwa na­
dal kryzysowa sytuacja, jaka powstała w  wyniku wyborów 
do parlamentu federalnego, które odbyły się 30 grudnia ub. 
roku. Do tej pory nie udało się rozwiązać sprawy utworzenia 
nowego rządu. m * * * - -

W  N IE D Z IE LĘ  przywódcy 
p a rtii wchodzących w  skład 
obu b loków  spo tka li się na kon 
fe renc ji, ale nie udało s>ię im  
osiągnąć porozum ienia w  
spraw ie  zorganizowania w spó l­
nego posiedzenia w szystkich 
przywódców pa rty jn ych  w  ce­
lu  przezwyciężenia rozbieżności.

O p o z y c y jn y  b lo k  U P G A -, k t ó r y  
z b o jk o to w a ł  w y b o r y  30 g r u d n ia  
u b .  r o k u  tw ie r d z ą c ,  że  p o d c z a s  w y  
s u w a n ia  k a n d y d a t ó w  i  Ic h  r e je ­
s t r a c j i  d o p u s z c z o n o  s ię  p o g w a łc e ­
n ia  p r o c e d u r y  w y b o rc z e j*  p r o p o ­
n u je  a n u lo w a n ie  w y n ik ó w  o s ta t ­
n ic h  w y b o r ó w  i  u tw o r z e n ie  n o w e ­
g o  r z ą d u  z  c z ło n k ó w  p a r t i i  w c h o ­
d z ą c y c h  d o  o b u  b lo k ó w ,  n a  p o d ­
s ta w ie  r ó w n e j  r e p re z e n ta c j i .

Iłowa ra k ie ta  
b ry ty js k a

LO N D YN  PAP. Przedstawi­
ciel brytyjskiego Ministerstwa 
Lotnictwa oświadczył w  nie­
dzielę, iż wkrótce zakończone 
zostaną negocjacje nad zawar­
ciem kontraktu przewidujące­
go budowę niewielkiej, rakie­
ty brytyjskiej, która służyć ma 
do badań naukowych na du­
żych wysokościach. Rakieta 
ma mieć niecałe 3 metry dłu­
gości i ma być bardzo tania. 
Przewiduje się, iż przekazana 
zostanie ona naukowcom po 2 
latach.

W  D ZIE Ń  NOWEGO R C K U otw arto  w  Moskwie nową
lin ię  m etra o długości ponad 6 k ilom etrów . Nowa lin ia
połączyła stacje: W ojkowska ja, 
n y j W.okzał.

W odnyj Stadion i ftiece-

N A  ZD JĘC IU : p ierw szy pociąg próbny na s tac ji W o j-
kowskaja. m CAF

Narada w KW PZPR

Z A D A N IA
szczecińskiej gospodarki 

po II Plenum KC
D ZIŚ  RANO  w  K W  PZPR rozpoczęła się narada, poświę­

cona omówieniu zadań w ynikających z uchwały I I  Plenum  
Komitetu Centralnego. W  naradzie, której przewodniczy I  
sekretarz K W  PZPR poseł A. W ALA SZEK, uczestniczą: prze 
,wodniczący Prez. W RN — M. Ł E M P IC K I, sekretarze K W  
—  K . P R U S IN S K I i H. H U B E R , I  sekretarz K M  — St. 
B A R TC ZA K  oraz czołowy aktyw  partyjno-gospodarozy wo­
jewództwa.

W P R O W A D Z E N IE  d o  d y s k u s j i  
W y g ło s i ł  I  s e k r e ta r z  K W  P Z P R  — 
A . W a la s z e k . M ó w c a  s tw ie r d z i ł ,  że 
t l  P le n u m  K C  b y ło  r o z w in ię c ie m  
u c h w a ł I V  Z ja z d u  P a r t i i ,  s k o n k r e ­
ty z o w a n ie m  z a d a ń  p r z y  o p r a c o w y ­
w a n iu  p la n ó w  p r o d u k c y jn y c h  na  
n a s tę p n ą  p ię c io la t k ę .  N ie  je s t  to  
je d n a k ż e  je d n o ra z o w a  a k c ja ;  d o  
w y ty c z n y c h  I I  P le n u m  b ę d z ie m y  
w ra c a ć  w  c ią g u  c a ie j n a s tę p n e j 
p ię c io la t k i.  C h o d z i b o w ie m  o  s ta ­
łe  w y k r y w a n ie  i  z a g o s p o d a r o w y ­
w a n ie  r e z e rw  p r o d u k c y jn y c h  i  
z w ię k s z a n ia  p r o d u k c j i  b e z  d o d a tk o  
w y c h  n a k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h .

Z a k ła d y  p r a c y  p o w in n y  o b e c n ie  
p r z y s tą p ić  d o  o p r a c o w y w a n ia  a l te r  
i i a t y w n y c h  p la n ó w , o c z y w iś c ie  na  
p o d s ta w ie  o t r z y m a n y c h  w s k a ź n i­
k ó w  d y r e k t y w n y c h .  P la n y  te  p o ­
w i n n y  b y ć  o d b ic ie m  r e z e rw  is tn ie ­
ją c y c h  w  n a s z y c h  z a k ła d a c h .  W  o - 
p r a c o w y w a ń iu  p la n ó w  a l t e r n a t y w ­
n y c h  m u s z ą  w z ią ć  u d z ia ł  z a ło g i 
p r z e d s ię b io r s tw ,  k a d r a  in ż y n ie r y j ­
n o - te c h n ic z n a  -  i  c a ły  a k t y w  p a r t y j  
n o -g o s p o d a rc z y .  W a ż n y m  z a d a n ie m  
J e s t, a b y  p la n y  p r z e d s ię b io r s tw  po  
s z c z e g ó ln y c h  b r a n ż  b y ł y  ze sob ą  
s k o o r d y n o w a n e  z w ła s z c z a  w  d z ie ­
d z in ie  k o o p e r a c j i .  A . W a la s z e k  
z w r ó c i ł  p r z y  t y m  u w a g ę , ż e  p r z y  
r o z w i ja n iu  p r o d u k c j i  k o o p e r a c y j­
n e j n ie  w o ln o  z a n ie d b y w a ć  w y ­
tw a r z a n ia  a r t y k u łó w  r y n k o w y c h .

N a  n a r a d z ie  z o s ta ły  p o w o ła n e  k o  
m is je  b ra n ż o w e ,  k tó r e  b ę d ą  k o o r d y  
t io w a ć  p ra c e  n a d  p ia n a m i w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  b r a n ż a c h  i  p o m o g ą  
p r z e d s ię b io r s tw o m  w  n a jb a r d z ie j  
p r a w id ło w y m  u s ta le n iu  z a d a ń  p r o  
d u k c y jn y c h  n a  n a s tę p n ą  p ię c io ­
la tk ę .

D y s k u s ja ,  k tó r a  r o z w in ę ła  s ię  p o  
w p r o w a d z e n iu ,  t r w a ła ,  g d y  o d d a ­
l a l i ś m y  n u m e r  d o  d r u k u .  ( k )  j

Nowy film I. Tati
P A R Y Ż PAP. Jacques Tati, 

tw órca znanego f ilm u  „W a ka­
cje pana H u lo t”  i innych  obra 
zów o specyficznym  humorze, 
rozpoczął pracę nad nowym  f i l  
mem pt. „P la y tim e ” . Będzie to 
komedia satyryczna, w  k tó re j 
obok T a ti w ys tąp i m łoda m ie­
szkanka M onachium , Barbara 
Dennek.

Wystąpienie Ruska w TV

USA nie wycofają się
z Wietnamu PM.

M ów iąc o po lityce  rządu amł 
ud

W ASZYN G TO N PAP. S E K R E TA R Z STANU USA. RUSK  
W Y K LU C ZY Ł M O ŻLIW O ŚĆ W YC O FA NIA  SIĘ  STANÓW  ry k a łs k ie g o T 'A m V y T p ^ u J  
ZJEDNOCZONYCH Z  W IE T N A M U  PO ŁUDNIO W EGO . n L w e j.  Rusk uzaTadniS w ^ 5
B ro n ił on p o lity k i U S A  —  sprawne W ietnam u Potudn io- pracę . SŁanów ZjoJnocaonycI 

p o lity k i udz ie lan ia  zdećydowa- wego zm ierza ły  do tego by z ju n ta m i w o jskow ym i i  reżi- 
nej pomocy W ie tnam ow i Połud uzasadnić kon tynuow an ie ’ obec P13*?*1 dyk ta to rsk im i w  w ie li ■ 
niowem u w  celu prowadzenia nej in te rw e n c ji am erykańskie j f a ja c h  — dążeniem Stanów 
w a lk i z oddzia łam i partyzanę- w  tym  k ra ju . Zjednoczonych do „przyw rócę-
k im i. Równocześnie jednak se- ____ n ‘a tych k ra jó w  dem okrac ji".
k re ta rz  stanu USA w yk luczy ł
mozuwosc rozszerzenia, w o jn y  
w  tym  k ra ju .

W ystępując w  program ie te ­
le w izy jnym  poświęconym  om 6 
w ien iu  w y n ik ó w  p o lity k i za­
granicznej USA w  roku  ub., 
Rusk ośw iadczył, że W ietnam  
P o łudn iow y i Kongo są na jn ie  
bezpieczniejszym i p un k tam i na 
po lityczne j m apie świata. 
W szystkie jego w ypow iedzi w

TRAGEDIA 
w  k o ś c ie le

M E K S Y K  P A P . W  m eksy­
kańskim  m ieście R ijo  położo­
nym  w  odległości 160 km  na 
po łudn iow y wschód od m ia ­
sta M eksyku, zaw a lił się dach 
w  now ym  kościele. K a tastro fa  
nastąpiła  podczas nabożeństwa 
z okaz ji poświęcenia św ią tyn i. 
W edług n iepełnych jeszcze da­
nych, co na jm n ie j 58 osób, w 
tym  ksiądz odp raw ia jący mszę, 
poniosło śmierć.

Władze uw ażają, iż  ostatecz­
na liczba śm ierte lnych o fia r 
może być wyższa, gdyż nie w y 
dobyto  jeszcze w szystkich 
zw łok spod ru in . Ponad 35 o- 
sób odniosło rany. W  a kc ji ra 
towniczej b iorą udzia ł ekipy 
Czerwonego K rzyża oraz p o li­
c ja  z pob lisk ich  m iast.

M A K A R IO S :

Naszym celem -  ENOSIS
N IK O ZJA  PAP. Prezydent Cypru, arcybiskup Makarios. 

wygłosił w  niedzielę przemówienie na zebraniu z wołań, ni w  
Nikozji przez chrześcijańsko-o rtodoksyjmr związek młodych 
kobiet.

Oświadczył oh, iż  ostatecz­
nym  celem w a lk i prowadzonej 
przez G reków  cyp ry jsk ich  jest 
„Enosis”  (unia C yp ru  z G re­
cją). P rezydent podkreś lił, iż  
porozum ienie z Zurychu  i ło n  
dynu, k tó re  z konieczności 
C ypr podpisał, aby uniknąć 
gorszego rozwiązania, muszą 
być uważane ja ko  n ie is tn ie ją  
ce. C yp r nie uznaje również 
gw ara nc ji oraz sojuszów prze­
w idzianych w  tych układach.

J a k a k o lw ie k  p ró b a  o d n o w ie n ia  
lu b  p o n o w n e g o  n a r z u c e n ia  w y s p ie

t y c h  p o r o z u m ie ń  n a p o tk a  n a  na ­
szą  z d e c y d o w a n ą  o d m o w ę  i  o p ó r .  
J a k  w ia d o m o , u k ła d y  te  m . In .  d a ­
w a ły  G r e c j i  i  T u r c j i  p r a w o  u t r z y ­
m y w a n ia  s w y c h  w o js k  n a  C y p r z e  
o ra z  z e z w a la ły  tz w .  p a ń s tw o m -g w a  
r a n to m  n a  in te r w e n c ję  n a  w y s p ie .

N A P A D  
w  N. Jo rku

N O W Y JO R K PAP. 9 uzbro­
jonych  bandytów  splądrowało 
w  nocy k ilk a  b iu r w  25-p iętro 
w ym  gm achu położonym w 
centrum  Nowego Jorku. Skra­
d li on i różne tow ary  wartości 
ponad 10 tys. dolarów .

Ratują życie 
ludzkie

OD K IL K U  L A T  p rzy Po 
w ia tow e j S tac ji Pogotowia 
Ratunkowego w  Samo!tu 
is tn ie je  zespól lo tn ic tw a  
sanitarnego obsługujący re 
jo n  oalych Bieszczadów. 
Zespół ten dysponuje dziś 
ju ż  dwoma he likop teram i 
i  samolotem sanita rnym  
typu „G aw ron” . Oddaje on 
nieocenione usługi szczegół 
nie w  okresie z im y. W  c'ą  
gu k ilk u  la t odbyto k ilk a ­
set lo tów , n ie jednokrotn ie  
ra p iją c  żucie ludzkie.

N A  ZD JĘC IU : za chw ilę  
he likop te r w ys ta rtu je  do 
następnego lotu.

/
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Stroimictws le n k r a ty tz m

przed VIII Ketfresem
W A R SZA W A  PAP. W  dniach od 8 do 10 lutego 1965 r. 

odbędzie się w  Warszawie V I I I  Kongres Stronnictwa Demo­
kratycznego. Ok. 700 delegatów, w toku trzydniowych obrad 
kongresu oceni działalność stronnictwa, wybierze nowe w ła­
dze naczelne stronnictwa, uchwali statut oraz opracuje głów 
ne kierunki działalności SD na najbliższe lata.

Przygotow ania do kongresu D rug im  nurtem  a k c ji przygo 
zna jdu ją  się w  pełnym  toku. tow ań do kongresu są w yb o ry  
N a jw ażnie jszym  elementem te j delegatów. W  po łow ie  g rudn ia  
a k c ji jest rozw ija jąca  się w  ca zakończyła się kam pania w y - 
ły m  stron n ic tw ie  dyskusja nad borcza w  kołach SD, k tó ra  w y 
pro je k tem  podstawowego doku b ra ły  delegatów na konferen- 
m entu, k tó ry  przedłożony zo- c je  wo jew ódzkie . Obecnie od­
stanie pod obrady kongresu, byw a ją  się konferencje  w o je - 
Dokum ent ten nosi nazwę w ódzkie w yb iera jące delega- 
„W ytyczne  program owe V I I I  tów  na kongres.
Kongresu S tronn ic tw a  Demo-

I C r a j •STRONA 2

Więcef maszyn
HB _ lego i powszechnego u ż y tk ii

S g P  f | P  8 jjP§ | g l  szczególnie opłacalny jest eks-
J Ę jif | | y | |  g in  ¿ jo l j j  11011 UL«. Rk 2 =  p o rt n iek tó rych  typów  lodó-

™  Od roku  bieżącego nastaw ia-
W AR SZA W A PAP. Rozwój eksportu —  to jedno z naczel- m y się szerokim  fron tem  na 

nych zadań przemysłu masezy nowego. Eksport produktów eksport w yrobów  elektrom aszy 
pochodzących z tej gałęzi gospodarki odgrywa wzrastającą now ych bardzie j skom p likow a - 
rołę w  naszym handlu zagranicznym. nych, bardz ie j p recyzy jnych i

pracochłonnych. Ten k ie runek
Podczas gdy w  1956 r. w y -  k ro jon e  na w ie lką  skalę, a ich pow in ien zapewnić w zras ta ją - 

wóz w yrobów  z zakładów elek pom yślna realizacja m ieć bę- Cą efektyw ność eksportu.' D la

¡kratycznego” ,

Zebran ia dyskusyjne nad 
^wytycznymi przeprowadzono 
ju ż  w  ponad 2 300 kołach 
s tronn ic tw a. O dby ły  się ró w ­
n ież plenarne posiedzenia in ­
s ta n c ji pow iatow ych, m ie j­
skich , uczelnianych oraz w o je ­
w ódzkich  SD, poświęcone przy 
gotow aniom  do kongresu.

T a  s z e ro k a  d y s k u s ja  p r z y n io s ła  
z n a c z n e  o ż y w ie n ie  d z ia ła ln o ś c i  p o ­
l i t y c z n e j  i n s t a n c j i  s t r o n n ic tw a  i 
p r z y c z y n i ła  s ię  d o  d a ls z e g o  z w ię k ­
s z e n ia  z a s ię g u  je g o  o d d z ia ły w a n ia .  
P r z e d m io te m  d y s k u s j i  są z a r ó w n o  
p r o b le m y  ś w ia to p o g lą d o w e  i  id e o ­
lo g ic z n e ,  j a k  i  z a g a d n ie n ia  e k o n o ­
m ic z n e  i  s o c ja ln e .  O m a w ia  s ię  m . 
i n .  p r o b le m y  r ó ż n y c h  ś r o d o w is k  
in te l i g e n c j i ,  p r o g r a m  r o z w o ju  d r ó b  
n e j  w y tw ó r c z o ś c i  i  r z e m io s ła  w  
p o s z c z e g ó ln y c h  r e jo n a c h  k r a ju ,  
s p r a w y  r o z w o ju  u s łu g ,  s z k o le n ia  
k a d r y  ia c h o w c ó w - r  ze m ie ś ln  i  k ó w
i t p .

Poprawa pogody 
na B a łty k u

G D AŃ SK PAP. Na B a łtyku  
■po k ilku d n io w ym  sztorm ie jest 
ju ż  spokojnie. K u try  rybackie  
z  wybrzeża wschodniego przy 
gotow u ją  się do w y jśc ia  w  m o 
Tze i p ierw szych w  br. polo­
n ó w .

W  zw iązku z popraw ą pogo­
d y  jednostk i Polskiego Ratow 
twetwa O krętow ego „M uszla”  
5 „R-3” z  wybrzeża gdańskie­
go p rzeprow adziły  pom yśln ie 
pierw szą w  br. akc ję  ra to w n i­
czą. Ściągnęły one z m ie lizny 
ko ło  cypla helskiego uw ięziony 
p ra w ie  i*a samej plaży od 4 
dn i ku te r „H e l 84”  należący do 
przedsiębiorstwa rybackiego 
,^Koga” .

Powrót z wczasów
W  N IE D Z IE L Ę  ro z p o c z ą ł s ię  p o ­

w r ó t  ś w ią te c z n y c h  g o ś c i z K a r k o ­
n o s z y  d o  d o m ó w . W s z y s tk ie  p o c ią ­
g i  i  a u to b u s y  o d je ż d ż a ją c e  te g o  
d n ia  z K a rp a c z a ,  S z k la r s k ie j  P o ­
r ę b y  i  J e le n ie j  G ó ry  b y ł y  p r z e ­
p e łn io n e .

Pomyślny rok PGR-ów
W AR SZA W A PAP. Rok 1964 uważają Państwowe Gospo­

darstwa Rolne za pomyślny. M im o  niesprzyjających w arun­
ków atmosferycznych, plony 4 zbóż w  PGR-ach utrzymały 
się niemal na poziomie 1983 r., a plony rzepaku oraz roślin 
okopowych były znacznie wyż sze.

Pogłow ie byd ła  zw iększyło Jywca y * ™ * * l K c?eK °  w '8?! 
się V / 1 9 6 4  r. O ponad 8 proc., JB63 \ y z r o s ły  g łó w n ie  d o s ta w y  m ło  
trzody ch lew ne j zaś — O po- d e g o  b y d ła *  rz e ź n e g o . P o d n io s ła
n * s f i j o  ł w y  P o d o b n i e  i s k  w  s ię  ta k ż e  m le c z n o ś ć  k r e w .  W  o b o  n a a  lo p r o c m a o D n i e  ja«  w  rflch P G R _o w s k ic h  u z y s k a n o  od
p ro d u kc ji roś linne j, rówruez w  kroWy  p r z e c ię tn ie  o m  p r o c .  m ie  
hodow li na jw iększą poprawę k a  w ię c e j  n iż  w  g o s p o d a rs tw a c h  
uzyskały P G R -y w  w o jew ódz- c M o p s k ic h .  P a ń s tw o w e  g o s p o a a r -

iw ach północnych.
W  u b .  r o k u  P G R  d o s ta r c z y ły  d o  

p u n k t ó w  s k u p u  © k . 152 ty s .  tors

BRZESKO
w wielkim świecie
K R A K Ó W  PAP. 7 tys. osób 

— ta k ie j liczby  em igrantów  w  
ciągu 100 la t (1860— 1962) z jed 
nego pow. Brzesko do liczy ł się 
m gr K . Remian z K rakow a, 
k tó ry  badał prob lem  em igra­
c ji na p rzyk ładz ie  tego stos on 
kow o n iew ie lk iego  pow ia tu  w  
w o j. k rakow sk im  i opu b liko ­
w a ł na ten  tem at ciekawe s tu ­
dium .

D zięki pomocy rodzin , au tor 
u s ta li ł m iejsce zamieszkania 
przeważającej części wychodź­
ców. O ko ło  2 700 osób w ye m i­
g row a ło  na stałe do USA. W 
innych k ra jach  A m e ryk i Pó ł­
nocnej i  Po łudn iow e j żyje  ok. 
300 brzeszczan, w  k ra jach  za­
chodnioeuropejskich — ckoło 
1 600. E m ig ran tów  z pow. Brze 
sko można 2 nałeźć także na 
Madagaskarze, w  Rodezji i w 
innych da lekich k ra jach  A f r y ­
k i.

W  okresie pow ojennym  od­
w iedz iło  swe rodzinne strony 
b lisko  1 000 brzeszczan. z czego 
ok. 660 w  la tach 1953—1963. 
Jak w yn ika  z badań k ra ko w ­
skiego naukowca, większość e- 
m ig ran tów  u trzym u je  ze sw y­
m i rodz innym i stronam i żywe 
kon tak ty . Zachow uie i k u l ty ­
w u je  zwyczaje i  obyczaje lu ­
dowe.

trom aszynowych, (podległych dzie decydujący w p ły w  na po- 
MPC) w yn os ił 23,2 proc. ogó l- prawę b ilansu hand lu  zagra 
negb polskiego eksportu, a w  nicznego i  b ilansu płatn iczego 
1962 r. — 28,3 proc. —  to  w  k ra ju .
1964 —• ju ż  32,8 proc. W  la -  , . . . . . . ,
, i  i . ,  . . .  W  e k s p o r c ie  w a ż n e  je s t  n ie  t y l -tach 1964 <0 eksport po lskich ko c o  Sję  e k s p o r tu je ,  le c z  ta k -
m a s z y n  i  u r z ą d z e ń  p o w i n i e n  że r e z u l t a t y ,  m ie r z o n e  e fe k ta m i 

p o d w o i ć  s ię .  S ą  to  z a d a n ia  a -  S ” ? "  T t  Ś
le r ia łó w .  W  z w ią z k u  z  t y m  in t e n ­
s y w n ie  r o z w i ja ją  s ię  b a d a n ia  o p la  
c a ln o ś c i e k s p o r tu  m a s z y n  i  u r z ą ­
d z e ń . P r o w a d z o n e  są o n e  w s p ó l­
n y m  w y s i łk ie m  z a k ła d u  b a d a ń  
k o n iu n k t u r  i  c e n  h a n d lu  z a g ra ­
n ic z n e g o  o ra z  o d p o w ie d n ic h  k o ­
m ó r e k  M P C .

Z  badań tych w yn ika , że 
na jbardz ie j op łacalny jes t eks­
p o rt szeregu obrabiarek, a w 
szczególności autom atów, w ie r ­
ta rko -fre za re k , fie za re k  i  ko - 
łówek. W ysoką efektyw nością 
odznacza się eksport w ie lu  w y 
robów p recyzyjnych, ja k  np. 
wodomierze, wagi ana lityczne 
czy m ikroskopy. Bardzo ko ­
rzystne w ska źn ik i ma także 
spora grupa maszyn i  apara­
tó w  e lektrycznych: apara tura  
niskiego i wysokiego napięcia, 
s iln ik i (zwłaszcza św ie tne j se­
r i i  „E ” ) itd . Z  a r ty k u łó w  trw a

jego rozw oju zapalono „zielone 
światło”,

lw a  d o s ta r c z y ły  d o  z le w n i  
lf»64 r .  o k .  815 m in  l i t r ó w  m le k a ,  
a w ię c  o 107 m in  l i t r ó w  w ię c e j  n iż  
w  r o k u  1963.

PG R -y dostarczają też coraz 
w ięcej w a rtościow ych sztuk za 
rodow ych bydła i  trzody oraiz 
nasion ro ś lin  up raw nych d la  
gospodarstw chłopskich. Ze 
zbiorów  1964 r. da ły  m e  ok. 
95 ty», ton zńarna k w a lif ik o ­
wanego 4 zbóż, t.i. o ponad 
14 proc. w ięce j n/iż w  tym  sa­
m ym  czasie roku  1963.

l e r y  z « ! p r z e s f ę p s S w n  
dewizowe

W A R S Z A W A  P A P . S ą d  P o ­
w ia to w y  d la  m . s t. W a r s z a w y  
o g ło s i ł  w y r o k  w  p ro c e s ie  17 osó b  
o s k a r ż o n y c h  o d o k o n a n ie  n a  p rz e  
s i r z e n i  l a t  1961— 1964 s z e re g u  p r z e ­
s tę p s tw  d e w iz o w y c h .

G łó w n y m  o s k a r ż o n y m  w  te j  s p ra  
w ie  b y ł  b .  k ie r o w n ik  w a g o n u  r e ­
s ta u r a c y jn e g o  p r z e d s ię b io r s tw a  w a  
g o n ó w  * s y p ia ln y c h  i  r e s ta u r a c y j ­
n y c h  „ W a r s ”  —  E u g e n iu s z  T a ta r e k .

S ą d  s k a z a ł E u g e n iu s z a  T a ta r k a  
n a  łą c z n ą  k a r ę  7 l a t  w ię z ie n ia  i  
400 ty s .  z ł  g r z y w n y .

Święto narodowe 
Unii

B irm ańskie j
W AR SZA W Ą PAP. Z  

okazji święta narodowego 
U nii Birmańskiej, przypa­
dającego w  dniu 4 bm., 
przewodniczący Rady P a i  
stwa Edward OCHAB wy 
stosował depeszę gratula­
cyjną do przewodniczące­
go Rady Rewolucyjnej 
Unii Birmańskiej genera­
ła Ne Wina.

ZAMORSKIE IHTERESL.
D R U G I  O D C IN E K  s p r a w o z d a n ia ,  p r z e d s ta w ia ją ­

c e g o  z a m o rs k ie  i  k r a jo w e  k o m b in a c je  k i l k u n a ­
s tu  p rz e s tę p c ó w , z a k o ń c z y l iś m y  n a  s p r a w ie  Z d z i­
s ła w a  A . ,  p o s z u k u ją c e g o  p r a c y  n a  p o ls k im  s ta t ­
k u  h a n d lo w y m .

P r a c ę  w  c h a r a k te r z e  m a r y n a r z a  o b ie c a ł m u  za ­
ła t w ić  K a z im ie r z  N .  w  z a m ia n  za d z ie s ię ć  io t y -  
s ię c z n ą  w p ła tę  n a  je g o  k s ią ż e c z k ę  o s z c z ę d n o ś c io ­
w ą .  P o  k i l k u d n io w y m  n a m y ś le  Z d z is ła w  A .  w y s u  
n ą ł  in n ą  p r o p o z y c ję .  P o n ie w a ż  o b e c n ie  n ie  d y -  
s p o n u je  s u m ą  10 ty s .  z ł ,  g o tó w  je s t  j ą  w p ła c ić ,  
a le  w ó w c z a s , g d y  z a c z n ie  p ły w a ć .  T a  n o w a  o f e r ­
ta  n ie  o d p o w ia d a ła  z k o le i  K a z im ie r z o w i  N . ,  k t ó  
r y  z d a w a ł  s o b ie  s p r a w ę ,  że p r z e p r o w a d z a  o p e ra ­
c ję  n a c ią g a n ia  n a iw n e g o .  U s ta lo n o  w ię c  in n y  p o ­
rz ą d e k  rz e c z y . Z d z is ła w  A .  s k o n ta k tu je  K a z im ie ­
rz a  N . z  d z ie s ię c io m a  m ę ż c z y z n a m i,  u b ie g a ją c y ­
m i s ię  o  p r z y ję c ie  d o  m a r y n a r k i  h a n d lo w e j.  J e ­
ż e l i  K a z im ie r z  N . „ z a r o b i  n a  n ic h ” , t o  z a ła tw ie ­
n ie  s p r a w y  Z d z is ła w a  A . p o d e jm ie  s ię  za  d a r m o .  
N a s tę p n ą  o s o b ą  w  o b s z e r n y c h  a k ta c h  s p r a w y  je s t  
J e r z y  B .  —  p ie rw s z y  z  o w y c h  z a m ie r z o n y c h  d z ie  
s ię c iu  o f ia r  o s z u s ta . P r o je k t  t r a n s a k c j i  m ię d z y  
K a z im ie rz e m  N . ,  a  J e r z y m  B .  o p ie r a ł  s ię  n a  p r o ­
s ty m  s c h e m a c ie : z a ła tw i  s ię , a le  za  11 ty s .  K ie d y  
je d n a k  p ie n ią d z e  n ie  w p ły w a ły  n a  k o n t o  K a z i ­
m ie r z a  N . ,  te n  s k o n ta k to w a ł  s ię  te le fo n ic z n ie  z 
J e r z y m  B .  T u  c z e k a ło  r o z c z a ro w a n ie  —  p e te n t  
z r e z y g n o w a ł z  m ę tn e g o  z a ła tw ia n ia  p r a c y  p rz e z  
n ie z n a jo m y c h  m u  lu d z i .  K a z im ie r z  N .  n ie  z re ­
z y g n o w a ł  je d n a k  z o s o b y  J e rz e g o  B .  U d a ł  s ię  
m ia n o w ic ie  d o  S ta n is ła w a  K . ,  p e łn ią c e g o  n a  s ta t -

P Ł U C  TEATRALNY 
wizytówką Warszawy
W AR SZA W A P,AP. Rok 1964 przyniósł stolicy wraz % pom 

niklem Bohaterów Warszawy także uporządkowanie placu 
Teatralnego. W  1965 r. po 13 latach zabiegów architektonicz 
nych, ten bogaty w  warszawskie tradycje teren, stanie się 
jednym z najładniejszych zakątków miasta.

W m in ionych  la tach odbu- mierniczkę Neprosa u  zbiegu 
•d owa no tu ta j pałac B lanka, W ierzbow ej i  Senatorskiej, 
przeznaczony na siedzibę p ra - gdzie mieszczą się b iu ra  pro- 
cow ni konserw ato rskie j, ka - jektow e; przywrócono do ży­

cia T ea tr Narodowy, a przed 
10 la ty  przystąpiono do odbu-

W s p ó łp raca  
gospodarcza  

P o ls k a  - ZSR R
Wyjazd delegacji 

polskiej do Moskwy
W AR SZA W A PAP. W  n i* ,  

dzielę wyjechała do Moskwy 
delegacja gospodarcza na czele 
z przewodniczącym Komisji 
Planowania przy Radzie M in i­
strów Stefanem JĘDRYCUOW  
S K IM , dla przeprowadzenia 
rozmów na temat współpracy, 
gospodarczej i wymiany towa­
rowej w  latach 1966— 1970. De 
legaćję żegnali: zastępcy prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania Przy Radzie Ministrów« 
ministrowie i wiceministrowie 
resortów gospodarczych.

Obecny by! radca handlowy 
ZSRR w  Warszawie.

„Łosie  chrapy 
i n iedźw iedzie 

łapy...“
BYDG OSZCZ PAP. W  Bo­

rach Tucholskich — n a jw ię k ­
szym, obok Puszczy B ia ło w ie ­
skie j, kom pleksie leśnym  w  Pol 
sce, żyje dwadzieścia k ilk a  t y ­
sięcy sztuk zw ierzyny p łow ej. 
W edług danych, sporządzonych 
przez tam tejszych leśników , na 
tych terenach można się obec­
nie doliczyć m. in. ok. 3 700 je  
leni, 18 500 saren i 700 danie­
li. L iczbę dz ików  szacuje się 
na 4 tys.

W  okolicach nad leśnictw  
Czarne i  Jedwabna po raz 
p ierw szy od w ie lu  la t  znowu 
p o ja w iły  się łosie, zaś w  pow. 
Chojn ice —  p iękne okazy g łu ­
szców.

Już po świętach m yś liw ym  
udało się ustrze lić szereg efek 
townych sztuk. M. in. podczas 
ostatn ich polowań w  o ko li­
cach Za lew u Koronowskiego 
upolow ano odyńce ważące po 
100— 150 kg.

k u  f u n k c ję  m e c h a n ik a  i d o  je g o  ż o n y  K r y s t y n y  
K .  u t r z y m u ją c e j  s ię  z n ie rz ą d u  z p ro ś b ą  o p o ­
m o c  w  te j  s p r a w ie .  M a łż o n k o w ie  p o d ję l i  s ię  g ra  
n ia  r o l i  o s ó b , od  k tó r y c h  z a le ż n e  je s t  z a l ic z e n ie  
w  p o c z e t m a r y n a r z y  k a n d y d a t ó w  d o  te g o  z a w o ­
d u .  S ta n is ła w  *K . u p r z e d z i ł  J e rz e g o  B ., że za za ­
ła tw ie n ie  t e j  s p r a w y  ż ą d a  d la  s ie b ie  8 t y s ię c y  
z ł ,  p o  c z y m  u d a l i  s ię  d o  m ie s z k a n ia  S ta n is ła w a  
K . ,  g d z ie  te n  w y z n a c z y ł  r o lę  s w o je j  ż o n ie  o ś w ia d  
c z a ją c :  „ T a  p a n i  z a ła tw i  tę  s p r a w ę  d o  k o ń c a ” . 
J e r z y  B . w p ła c i ł  K r y s t y n ie  K .  1 500 z ł z a l ic z k i  i 
o c z e k iw a ł  n a  p o z y ty w n e  r o z p a tr z e n ie  s w e g o  p o ­
d a n ia  z ło ż o n e g o  w  S U M - ie . O d m o w n a  o d p o w ie d ź  
n a d e s ła n a  p o d  a d re s e m  J e rz e g o  B . u t w ie r d z i ła  go  

w  p r z e k o n a n iu ,  że  s ta ł s ię  o b ie k te m  z a in te r e s o ­
w a n ia  o s z u s tó w . U d a ł  s ię  w ię c  d o  K r y s t y n y  K .  
i  z a ż ą d a ł z w r o tu  z a l ic z k i ,  c o  te ż  n a s tą p i ło .  N a  
t y m  z a m k n ę ła  s ię  ła ń c u s z k o w a  m a c h in a c ja .

W a r to  z w ró c ić  u w a g ę  C z y te ln ik ó w  n a  is to tę  te ­
g o  p r o c e d e r u :  g d y b y  S U M  z a ła t w i ł  z ło ż o n e  p o d a ­
n ie  p o z y ty w n ie ,  k a n d y d a t  d o  p r a c y  n a  m o r z u  
z a p ła c i łb y  s p r y c ia r z o m  w y s o k ą  s u m ę  w  p r z e k o ­
n a n iu ,  że d a je  ła p ó w k ę  za p o c z y n io n e  n a  je g o  
k o r z y ś ć  p o s u n ię c ia .

P r z e d  s ą d e m  w  t e j  s p r a w ie  s ta je  12 o só b  o s k a r  
ż o n y c h .  O d p o w ia d a ją  z w ie lu  a r t y k u łó w  k o d e k s u  
k a r n e g o  za p rz e s tę p s tw a  ce fln o -d e w ia so w e , ła p ó w ­
k i ,  p a s e r s tw o ,  u z y s k iw a n ie  k o r z y ś c i  m a te r ia ln y c h  
z  c u d z e g o  n ie rz ą d u  o r a z  z a  p r ó b ę  d o k o n a n ia  
o s z u s tw a .

J O T E F

KRAJOWY RACHUNEK(3)

do w y  Tea tru  W ielkiego. W 
okresie 5 ubiegłych la t  północ 
no-wschodniej ścianie placu 
w yros ło  osiedle punktow ców, 
a po przeciw leg łe j s tron ie  — 
dom m ieszkalny p racow ników  
Tea tru  W ielkiego.

Stojąc u stóp w arszaw skie j 
N ike  dokonać możemy przeglą 
du  a rc h ite k tu ry  w arszaw skie j 
wszystkich e*-ok: od w id n ie ją ­
cych w  da lek ie j perspektyw ie 
kam ien iczek s tarom ie jskich , po 
przez neoklasyczne pałace mag 
nackie, do wysokościowców 
najnowszych la t.

POGODA na dziś
ZA C H M U R ZE ­

N IE  um ia rkow a­
ne. Temp. ok. 2 
st. W ia try  słabe, 
północne i  północ  
no -  zachodnie. 
Ju tro  —  zachmu 
rżenie duże.

bóciawoao

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S/S „ P U C K ”  —  z  R o t t e r d a ­
m u  z d r o b n ic ą .

S /S  „ M A L B O R K ”  —  Z D a n i i  
z d r o b n ic ą .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

M /S  „ W O D N IC A ”  —  d o  O s lo  
F io r d u  z  d r o b n ic ą .

M /S  „ L I W I E C ”  —  d o  p o łu d ­
n io w e j  S k a n d y n a w ii  z  d r o b ­
n ic ą .

S /S  „ W IE C Z O R E K ”  —  d o  D a ­
n i i  z  w ę g le m .

S/S „ S O Ł D E K ”  —  d o  D a n i i  
z w ę g le m .

W  P O R C IE :

W  U B . T Y G O D N IU  p o r t  p rz e  
ła d o w a ł  198 ty s .  to n  t o w a r ó w ,  
w  t y m - 77,3 —  w ę g la ,  p o n a d  
27 —  r u d y ,  35,7 — in n y c h  t o w a ­
r ó w  m a s o w y c h ,  13,8 —  z b o ż a , 
p o n a d  5 —  d r e w n a  i  p r a w ie  
39 —  d r o b n ic y .  W  p o r c ie  p r z e ­
b y w a  p o n a d  40 s ta tk ó w .
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N a  p o k a z ie  w ę g ie r s k ic h  to w a ­
r ó w  w  d o m u  h a n d lo w y m  S e ł f r id -  
g e s  w  L o n d y n ie  c z y n n a  b y ła  ta k ż e  
w ę g ie r s k a  r e s a tu r a c ja .  W ę g ie rs k a  
k u c h n ia  s p o tk a ła  s ię  z n ie z w y k ły m  
z a in te r e s o w a n ie m . N a jb a r d z ie j  sm a  
k o w a ł  p a p r y k a r z  z k u r c z ą t ,  p a p r y  
k a  fa s z e r o w a n a ,  g u la s z  s ę k le r s k i ,  
s z n y c e l  c ie lę c y  z g r z y b a m i  a ’la  
B a k o n y ,  n ie  m ó w ią c  j u ż  o  g u ­
la s z u  z k o c io łk a ,  o  z u p ie  r y b n e j  
z  k a r p ia  i t p .  D o d a tk o w ą  a t r a k c ją  
r e s ta u r a c j i  w ę g ie r s k ie j  b y ła  o r ­
k ie s t r a  c y g a ń s k a  J e n o  P e r t is a  z 
b u d a p e s z te ń s k ie g o  K is  E fó y a lu .

*  P O L S K I N A  M A D Z IA R Y

W  b u d o w n ic tw ie  w ie lk o p r z e m y s  
ło w y m  i  m ie s z k a n io w y m  n a  W ę g ­
rz e c h  c o ra z  c z ę ś c ie j s to s o w a n e  s ą ; 
s p r o w a d z a n e  z P o ls k i  b e to n ia r ­
k i ,  m a s z y n y  d o  b e to n o w a n ia ,  a g re  
g a t y  t y n k a r s k ie  i  d ź w ig i  ze  Szcze 
c iń s k ie j  F a b r y k i  M a s z y n  B u d o w ­
la n y c h .  W ę g ie r s k i  im p o r t  m a s z y n  
b u d o w la n y c h  z w ię k s z a  s ię  z r o k u  
n a  r o k ,  a w  o s ta tn ic h  c z te re c h  
la ta c h  w z ró s ł  o n  c z te r o k r o tn ie .  
Z g o d n ie  z m ię d z y n a r o d o w y m  so ­
c ja l is t y c z n y m  D o d z ia łe m  p r a c y  w  
r a m a c h  R W P G , P o ls k a  d o s ta rc z a  
W ę g r o m  w ie le  ty n ó w  d ź w ig ó w , 
m a s z y n  d o  m ie s z a n ia  T e m e n tu .  
s i lo s ó w  b e to n o w y c h  i b e to n ia r e k .  
W  te j  d z ie d z in ie  is t n ie je  te ż  ś c is ła  
w s o ć lo ra c a  m ie d z y  w ę g ie r s k im i  i 
p o ls k im i  s p e c ja l is ta m i.

N O W E  W IN N I C E  I  S A D Y
N a  o k r e s  b ie ż ą c e j p ię c io la t k i  

(1961— 1965) z a p la n o w a n o  n a  W ę ­
g rz e c h  n o w e  w in n ic e  n a  o b s z a rz e  
40 ty s .  h a  i  s a d y  o w o c o w e  n a 1 
o b s z a rz e  65 ty s .  h a . W  w y n ik u  
r e a l iz a c j i  te g o  p la n u  o g ó ln y  a r e a ł 
w in n ic  o s ią g n ie  w  p r z y s z ły m  r o ­
k u  220 ty s .  h a , a s a d ó w  o w o c o ­
w y c h  — p o n a d  160 ty s .  h a . W e d - ; 
łu g  o b l ic z e ń  s p e c ja l is tó w ,  za  k i l ­
k a  la t ,  k ie d y  n o w o  z a ło ż o n e  p la n ­
ta c je  z a c z n ą  m a s o w o  o w o c o w a ć , 
s p o ż y c ie  o w o c ó w  n a  g ło w ę  lu d ­
n o ś c i w y n ie s ie  100 k g  ro c z n ie  
fo b e c n ie  — 60 k g ) .  W  c ią g u  3—4 
l a t  p r o d u k c ja  w in  w z ro ś n ie  d o  
7—8 m in  h e k t o l i t r ó w  ro c z n ie ,  p o d ­
c za s  g d y  o b e c n ie  w y n o s i  o n a  4,5 
o a ln . (C E T )

W  NRF  
brak nauczycieli

K I L K A  z a c h o d n io n ie m ie c k ic h  i n ­
s t y t u t ó w  p e d a g o g ic z n y c h  i  b a d a w ­
c z y c h  p r z e p r o w a d z i ło  s z c z e g ó ło w e  
b a d a n ia  d o ty c z ą c e  s z k o ln ic tw a  w  
N ie m ie c k ie j  R e p u b l ic e  F e d e r a ln e j ,  
z w ła s z c z a  zaś  —  o b e c n e g o  s ta n u  
k a d r y  p e d a g o g ó w  z a t r u d n io n y c h  
w  s z k o ła c h  p o d s ta w o w y c h  i  ś r e d ­
n ic h .  B a d a n ia  te  p o tw ie r d z i ły  w ie l  
k ie  b r a k i  w  t e j  d z ie d z in ie .  O k a z u ­
j e  s ię , że w  r o k u  s z k o ln y m  1962-63 
w  s z k o ln ic tw ie  ś r e d n im  n a  te re n ie  
c a ły c h  N ie m ie c  z a c h o d n ic h  „ n i e ­
d o b ó r ”  w y n o s i ł  18,3 p r o c .  o g ó ln e ­
g o  z a p o t rz e b o w a n ia  n a  n a u c z y c ie l i,  
a  w  D o ln e j  S a k s o n i i  aż  30,4 p r o ­
c e n t .  Jeszcze  k r y t y c z n ie j  p r z e d ­
s ta w ia  s ię  ta  s y tu a c ja  j e ś l i  c h o ­
d z i  o  n a u c z y c ie l i  s z k ó ł  p o w s z e c h ­
n y c h .

W y d a n a  o s t a tn io  p r z e z  ra d c ę  
s z k o ln e g o  K r a m e r a  i  p r o f .  d r a  
H e c k e la  b r o s z u r a  p t .  „ N ie d o b ó r  
n a u c z y c ie l i  w  s z k o ln ic tw ie  ś r e d ­
n im  N ie m ie c k ie j  R e p u b l ik i  F e d e ­
r a l n e j ”  w y k a z u je ,  że w  r o k u  s z k o l 
n y m  1970— 71 w  ta m te js z y c h  g im ­
n a z ja c h  z a b r a k n ie  16 000 p e d a g o ­
g ó w , c o  s ta n o w i 22 p r o c .  p o s tu lo ­
w a n e g o  s ta n u  z a t r u d n ie n ia .

G d y  U  r a d z i . . .  J a p a r y “
(Korespondencja w łasna z W ie lk ie j B rg tan ii)
—  Płyniemy do Bosto 

nu,
—  Co?! W tej łupinie 

przez Atlantyk?!
Sto«my na mostku jed 

nej z najmniejszych jed 
nostek Polskiej Żeglugi 
Morskiej. Właśnie koń­
czy się załadunek.

—  BOSTON to angielski 
port jarzynowo-owo^owy —  
mówi kapitan, wskazując na 
worki, które samobieżny 
dźwig przenosi z wagonów do 
ładowni statku. — A ta cebu­
la musi się tam znaleźć za 
trzy dni.

Dokładnie po trzech dniach 
i trzech nocach meldujemy się 
u „wrót" Bostonu. Czekamy, 
aż nas gospodarze miasta wpu 
szczą. Czekamy długo, bo aż 
całą noc. Czyżby byli tak nie­
gościnni? Nie. Tylko wejście do 
portu uzależnione jest od przy 
pływu. Gdy woda przybiera, 
wąski ścieg błotnistej rzeczuł­
ki W itham  staje się na tyle

„Oroźny gość“
M O S K W A  P A P . W  je d n y m  z d o ­

m ó w  w e  w s i  L u n g a  — M a jd a n  ze ­
b r a l i  s ie  u  A n d r ie ja  Ł o k o t k o w a  
g e ś c ie . W  n e w n e j  c h w i l i  u c z tę  za ­
k łó c i ło  g ło ś n e  w y c ie  p s ó w  g o s p o ­
d a rz a .  Ł o k o t k o w  w y s z e d ł . n a  k o ­
r y t a r z  i  w  ś w ie t le  z a p a lo n e j z a -  
n a lk i  u j r z a ł  o g r o m n e g o  w i lk a .  
W i l k  p o z o s ta w i ł  n a  w p ó ł  u d u s z o n e  
p s y  i  r z u c i ł  s ię  n a  g o s p o d a rz a . N a  
p o m o c  n a p a d n ię te m u  p r z y s z e d ł  s io  
s t r z e n ie e , W ik t o r  Ł o k o t k o w ,  k t ó r y  
s c h w y c i ł  w i lk a  za g a r d ło  i  z a c z ą ł 
g o  d u s ić .  W i l k  s z a rp ią c  s ie  w c ią g ­
n ą ł  W ik t o r a  d o  p o k o ju ,  g d z ie  z n a j 
d o w a l i  s ię  p r z e ra ż e n i  g o ś c ie .

O b a j w a lc z ą c y  n a  ś m ie r ć  i  ż y -  
?.ie p r z e w r ó c i l i  s ię  n a  p o d ło g ę . W y  
n ile  w a l k i  m ó g łb y  o k a z a ć  s ię  t r a ­
g ic z n y  d la  c z ło w ie k a ,  g d y b y  n ie  
p r z y to m n o ś ć  u m y s łu  A n d r ie ja  Ł o -  
k o t l f o w a ,  k t ó r y  c h w y c i ł  s ie k ie r e  i 
r o z t r z a s k a ł  n ią  g ło w ę  n a p a s tn ik a .

WICEPREZYDENT 
b ez  fra k a

NA UROCZYSTOŚĆ zaprzy­
siężenia prezydenta w  dniu 20 
stycznia wiceprezydent Hubert 
Ilum phrey będzie musiał zre­
zygnować z zakupionego już 
tradycyjnego fraka i cylindra. 
Prezydent Johnson wystąpi bo' 
wiem w szarym garniturze i 
miękkim kapeluszu, a wicepre 
zydent musi być ubrany tak 
samo. (m^

głęboki, by wpuścić nawet 
w ielkie statki morskie.

BOSTON N A L E Ż Y  do naj­
starszych portów Anglii. Is t­
niał już za czasów celtyckich. 
Gdy przechadzam się po ulicz 
kach miasta, co rusz napoty­
kam budowle, które świadczą
0 jego historycznej przeszłości. 
Nie to jednak zwraca głów­
nie moją uwagę: w  miasteczku 
roi się od Jaguarów. „Czyżby 
Anglia była tak bogatym k ra ­
jem, że ten luksusowy, drogi 
wóz stał się tu samochodem 
masowym?" —  myślę.

—  To wozy farm erów  —  mó 
w i przewodnik, ja k  by zgady­
wał moje myśli. —  Odkąd osu 
szyli bagna, Hrabstwo Lincoln 
stało się spichlerzem kraju. 
Gleba z jałowej stała się jed­
ną z najżyźniejszych. Teraz po 
siadać tu ziemię —  to m ają­
tek.

W  w iekach średnich Boston 
był jednym  z ważniejszych 
centrów  hand low ych  A n g lii.  
T u  ogn iskow ały się kon tak ty  
z m iastam i hanzeatyckima, tu 
koncen trow a ł się handel w e ł­
ną i drzewem. N ic w ięc dz iw ­
nego, że w łaśnie kup iectw o  by 
ło  przez d ług ie  la ta  d om in u ją ­
cą w a rs tw ą  m iasta. K up iec tw o  
prężne, energiczne, reprezen­
tu jące  na owe czasy postęp j 
twórcze s iły  społeczne.

N IE  B Y ŁO  W IĘ C  rzeczą 
przypadku, że w łaśn ie  z bo- 
stońskich kupcó w  wywodzą 
się s łyn n i B rac ia  P ie lg rzym i, 
p ie rw s i em igranci angielscy na 
ląd am erykański. B y l i opozy­
cją re lig ijn o -p o lity czn ą  i m u ­
s ie li z k ra ju  uchodzić. Na ob­
cej z iem i za łoży li f i l ię  swego 
m iasta, k tó ra  w n e t stała się 
ogniskiem  hand lu , przem ysłu
1 k u ltu ry  now ej A n g lii.  Tam 
powsta ła pierwsza b ib lio teka  
i pierwsza am erykańska gaze­
ta  na początku X V I I I  w ieku; 
w  pob liżu rozw inę ła  się n a j­
lepsza z am erykańskich uczel­
ni, un iw e rsy te t H arvard . Spra 
wa „bostońskie j he rba ty ”  by­
ła lontem , k tó ry  w y w o ła ł w y ­
buch w o jn y  o w yzw olen ie .

Z  Bostonu w yw o d z i się ta ­
niec, gra  w  k a r ty  i  tkan ina  o 
te j sam ej nazwie. Bow iem  z 
m iasta zawsze w yw o d z iły  się 
„n o w in k i”  um ysłow e i k u ltu ­
ralne. Boston sika arystokracja  
by ła  nie tylkeo a rystokrac ją  
bankierów , ale rów n ież arysto 
k ra c ją  in te le k tu a lis tó w . Z  Bo­
stonem zrośnięte jest pojęcie 
„ ja jo g ło w ych ”  i  te  prądy po­
lityczne i k u ltu ra ln e  w  nurcie

amerykańskiego życia, które 
reprezentował prezydent Ken­
nedy.

BOSTON A N G IE L S K I dał 
się więc zdystansować swemu 
amerykańskiemu imiennikowi. 
Pospolita to prawda, że uczeń 
przerasta mistrza, że syn prze 
rasta ojca. Po okresie świetno 
ści Boston w  Hrabstwie L in ­
coln przeżył długi okres upad 
ku i zapomnienia. Ale znów za 
czyna się budzić do życia, 
znów o Bostonie zaczyna być 
w Anglii głośno. Do portu 
przybijają statki pod różnymi 
flagami, przywożące owoce, ja 
rzyny i drzewo, ze wszystkich 
stron świata, coraz częściej 
również z Polaki i z krajów  
Demokracji Ludowej. Osuszo­
ne bagienne nieużytki okolic 
przemieniają się w  nabrzmiałe 
sakiewki farmerów. Miasto sta 
je się znów bogate, ruchliwe i 
prężne. Czyżby więc nazwa

„Boston" miała właściwości 
magiczne? Czy też w  krw i je­
go mieszkańców drzemie rego 
ncrująca się energia?

EW A BERBERYUSZ

Jens Nansen 
- telegrafista

J A K  D O N O S I ty g o d n ik  „ D e r
S p ie g e l” , o f ic e ro w ie  s łu ż b y  in ­
fo r m a c y jn e j  N A T O  wr O s lo , H e i­
d e lb e rg u  i  F o n ta in e b le a u  s ta n ę li  
p e w n e g o  d n ia  w  o b lic zu  n ie p o k o ­
ją c e j z a g a d k i:  o t r z y m a li  m ia n o w i­
c ie  s z y f ro w a n y  te k s t d ep e szy , C 
k t ó r e j  n ic  a  n ic  n ie  m o g li zro -, 
z u m ie ć .

Z a g a d k a  w y ja ś n iła  się w k ró tc e .  
T a je m n ic z a  d ep e sza p o c h o d z iła  «  
p o d le g łe j je d n o s tk i in fo r m a c y jn e j  
w  H o v e lte  k o ło  K o p e n h a g i. T e le ­
g ra f is ta , Je n s  H a n s e n , w  w o ln y c h  
c h w ila c h  z a b a w ia ł s ię  n a d a w a n ie m  

co p ik a n tn ie js z y c h  f ra g m e n tó w  
s ły n n e j k s ią ż k i H e n r y  M i l le r a  
„ O k rę g  R a k a ” , z a b ro n io n e j w  w ie  
lu  k r a ja c h . D la  w ię k s z e j a t r a k ­
c y jn o ś c i n a d a w a ł f ra g m e n ty  te k s ­
te m  s z y f r o w a n y m .

F r y w ó ln y  te le g ra f is ta  o t r z y m a !  
20 d n i  „ ś c is łe g o ” . <«*»>'

Reportaże
DO NRD W Y JE Ż D Ż A JĄ  coraz częściej rów nież dz ienn i­

karze zachodnioniem ieccy. Rzekoma strefa „n iczy ja ” , f ik c y j­
na gospodarcza pustyn ia  ja k  określano niedawno w  Bonn 
N iem iecką Republikę D em okratyczną — coraz częściej jest 
przedm iotem  wręcz podziwu d la  swoich w ie lk ich  osiągnięć. 
Dowodów świadczących o narastaniu fa l i  pozytyw nych 
o p in ii jest z każdym  miesiącem  więcej. W arto  jest zapoznać 
się z n ie k tó ry m i wśród nich, pochodzącymi ze schyłku 
1964 roku.

R eporter zachodnioberlińskiegp dziennika „D e r Tages- 
Spiegel”  w  a rty k u le  p t. „N o w y  sym bol Drezna”  przypom ina 
w praw dzie  nieco spóźnionego Ko lum ba, gdy s tw ierdza do­
p ie ro  dziś, że m etropo lia  nad Łabą — Drezno — nie jest 
b ia łą  plamą. Zauważa odbu dowę śródmieścia, rekonstrukc ję  
zabytków  — wszędzie z tym  zdum ieniem  w łaśc iw ym  lu ­
dziom, k tó rzy  odw ażyli się sami zdjąć z oczu czarne oku­
la ry . W  in nym  reportażu opub likow anym  w  „F ra n k fu rte r  
Rundschau”  ju ż  jest i podziw  dla rozmachu, z ja k im  L ip s k  
przygo tow u je  Się do swego 800-lecia i  d la  benedyktyńsk ie j 
pracow itości a rch iw is tów  W eim aru, k tó rzy  s film o w a li 
o lb rzym i stos dokum entów  (przeszło 2 m ilio n y  k la tek) do­
tyczących Goethego i Schillera.

In n y  jest s ty l re la c ji z B e rlina  wschodniego zamieszczo­
ne j w  periodyku  „Das Andere  D eutschland” . Pisze F r itz  
M eyer:

„Posuwałem  się śladam i A xe la  Springera (wydawca ham - 
bursk i) i  oczekiwałem  w  B e rlin ie  wschodnim  owego t łu m ­
nego chóru skarg tych  obyw ate li NRD, k tó rzy  chc ie liby po­
rozm aw iać ze mną n. t. „nieznośnego nacisku politycznego 
w ładców  s tre fy ” , ja k  to  podaje codzienna prasa Springera. 
A le  na te je rem iady czekam jeszcze dziś, gdyż n igdy ich 
n ie  usłyszałem” .

In n y  jeszcze cha rak te r m ają reportaże z prasy pozanie- 
m ieck ie j. Tak w ięc pisze w  norw eskie j „A rbe id e rb lade t”  
w  reportażu „P o  czterech la tach spotkanie z NR D”  Jens 
B joerneboe:

„W śród k ra jó w  n iem ieckich N iem cy wschodnie b y ły  od 
dawna najuboższe, s tanow iły  tę  część „w ie lkon iem ieck iego 
Reichu” , k tó ra  dotkn ię ta  została zniszczeniami na jw ięcej. 
Z przejściem  do socja lizm u nastąpiła  rozbudowa całkiem  
nowego ciężkiego przem ysłu — bez m ilia rdow ych  zastrzy­
kó w  dolarowych, k tó re  o trzym a ły  N iem cy zachodnie..:*

K ie ru ją c  się nawet odrobiną dobre j w o li trzeba przyznać, 
że re zu lta ty  od s trony m ate ria lne j są im ponujące” .

Na łam ach wychodzącego w  Sztokholm ie „N y  Dag”  pisze 
B e rt Karlssen:

„ N R D  r o z w i ja  s ię  s ta le  s z y b c ie j  n iż  N ie m c y  z a c h o d n ie . N R D  
k t ó r a  s ta n o w a  m n ie j  w ię c e j  je d n ą  c z w a r tą  b y łe j  n ie m ie c k ie j  
R z e s z y , o s ią g n ę ła  d z iś  p o z io m  p r o d u k c j i  p r z e m y s ło w e j  r ó w n y  
p r o d u k c j i  c a ły c h  N ie m ie c  1937.
C o s ię  t y c z y  p r z e m y s ło w e j  p r o d u k c j i  b r u t t o ,  to  N R D  n a le ż y  

d o  k r o c z ą c y c h  w  c z o łó w c e  k r a jó w  ś w ia ta .  P o d  w z g lę d e m  r a n ­
g i  je s t  p ią t y m  k r a je m  p r z e m y s ło w y m  E u r o p y .  W y n ik i  te  m u s z ą  
b y ć  o c e n ia n e  z z a ło ż e n ia , że p o w o je n n y  s ta r t  b y ł  t u  s z c z e g ó l­
n ie  t r u d n y ” .

N A  T A K IE  O P IN IE  dzienn ikarze z pism  zachódnio-nie-* 
m ieck ich  jeszcze się nie zdobywają. To jest inna sprawa. 
N ie chodzi jednak o w ystaw ien ie  cenzurek za socjalistyczne 
e fek ty  gospodarki osiągnięte na te ren ie  pierwszego w  dz ie­
jach N iem iec państwa robo tn ikó w  i  chłopów. Wysifcairczą 
zw ykłe  relacje, m ające związek z rzeczywistością NRD, by 
podciąć korzenie propagandy f ik c ji .  Rzecz w  tym , że pro­
paganda ta  skazana jest na suchotniczy żywot. Każdego 
d n ia  zaprzecza je j skutecznie rzeczywistość. (ZAP)

K. SG SN IC KI

i  „ H i e u n d s l a i u l o "

W  PO C ZĄTKA C H  G RUD* 
N I A  BR. m oskiewska „P ra w *  
da”  zamieściła zdjęcie łó d zk ie j 
prządk i z ZPW  im . Sw ierczew j 
skiego —  A n n y  lAnarczyk, Jctfli 
dy przed k ilkom a  dn iam i o trzy  
m ała z M oskwy kopertę, w  ktĄ  
re j zna jdow ał się egzemplarz 
„ P raw dy ”  ze zdjęciem  opa trz^  
nym  dedykacją prof. A ry  
Szternfelda. W  ten sposób w ic i 
k i  uczony przesia ł przedstaw i 
cielce łódzk ich  w ló kn ia re k  ser 
deczne życzenia noworoczne, 
zaznaczając równocześnie, że 
jest bardzo zadowolony, gdyż  
starca łódzkich  włókniasrek w y­
kracza daleko poza granice Pól 
ski. A nna L inarczyk, lis tow nie  
serdecznie podziękowała p ro f< 
Sztem fe ldow i, a tymczasem  
o trzym ała  jeszcze k ilk a  innych  
pozdrow ień z ZSRR i  to  aż 3 
dalekiego W ladywostoku.

N A  ZD JĘC IU : Astma Linatr­
czyk —  jedna z przodujących  
pracow nic ZPW  im . Świerczem  
skiego —  z egzemplarzem  
„ P raw dy ”  z dedykacją p ro f» 
A . Szternfelda.

C A F -fo t. Razmusłowhcz
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Na trotuarze dwóch balansujących na miękkich nogach facetów. Przy wcj 
ściu niewie lka tabliczka: Bar kawowy„Turczynka ” lokal I I I  kategorii.

„Czar pegeeru“ + małe jasne
M A L U T K IE  wnętrze, w  

k tó rym  ledw ie przecisnąć 
się można m iędzy s to lika­
m i i  krzesl~m i, wypełn ia  
wiszący ciężko dym  z pa­
p ierosów  i  kwaśny odór p i 
wa. A tm osfera daleka jest 
od in tym ności i  uroku, z 
ja k im i wiąże nam się po­
jęcie kawowego baru. K to  
w ięc l  b i tu  przebywać i 
co spodziewa się tu  za­
stać? Posiedzę, zobaczę.

—  PO ZW O LI PAN? — p y ­
tom k ilkunas to ]'7’tnie? o m ło ­
dziana o w y b itn ie  znudzonej 
m in ie. K iw n ą ł p rzyzw ala jąco 
ręką. Z  bu fe tu  przynoszą ka ­
wę, choć to  zam ówienie w yw o 
ła lo  u sprzedaiącego n ie jaką 
konsternacje- Roztrladam się. 
P rzy  sąsiednich sto likach ubra 
n i w  płaszcze, k u r tk i i w acia­
k i  m łodzi bardzo ludzie. N ie­
m al przed każdym  ta sama za 
s taw a: szklanica czerwonego 
w ina  i k u fe l p iw a. Pociągną 
ły k  jednego, popraw ią  d rug im ,

Płyty lżę'sze 
od styropianu

GLINA ROBI 
KARIERĘ

C O  M O Ż N A  z r o b ić  z  m a r g la  
J g l in y ?  W y m u r o w a ć  le p ia n k ę ,  
u t w a r d z ić  k le p is k o  w  s to d o le ,  
w z n ie ś ć  m u r e k ,  z a s ła n ia ją c y  p rz e d  
w ś c ib s tw e m  s ą s ia d ó w . W  k a ż d y m  
r a z ie  n ie w ie le .  T a k  p r z y n a jm n ie j  
m y ś la n o  d o  n ie d a w n a ,  B o  o to  ju ż  
w  1965 r o k u  r u s z y  w  N ie d z ic y  w  
w o je w ó d z t w ie  o ls z ty ń s k im  f a b r y ­
k a  p r o d u k u ją c a  z  te g o  n ie s k o m p l i  
k o w a n e g o  a  p rz e c ie  w s z y s tk im  

ta n ie g o  s u r o w c a  — w a lę ,  w o j ł o k i  
i u tw a r d z a n e  p ły t y .

Z a k ła d  n a  l i c e n c j i  r a d z ie c k ie j
—  je d e n  z p ie rw s z y c h  w  K u ro p ie
—  z a p r o je k t o w a l i  p o ls c y  k o n s t r u k ­
t o r z y  z B iu r a  S tu d ió w  i  P r o je k ­
t ó w  P r z e m y s łu  I z o la c j i  B u d o w ­
n ic tw a  w  W a r s z a w ie .  W a ta , w o j ­
ł o k i  i  p ł y t y  z n a jd ą  p o w s z e c h n e  
z a s to s o w a n ie  w  iz o la c ja c h  c ie p l­
n y c h  i  a k u s ty c z n y c h .  N a d a ją  s ię  
r io  s to s o w a n ia  p o d  t y n k i .  S tą d  
te ż  w ie l k ie  z a in te r e s o w a n ie  t y ­
m i  n o w y m i  m a te r ia ła m i  w  b u d o w ­
n ic tw ie ,  c h ło d n ic tw ie ,  p r z e m y ś le  
s p o ż y w c z y m , k o le jn i c t w ie  i . . .  p rz e  
m y ś lę  o k r ę to w y m .  N a  le m a t  eksp e ­
r y m e n ta ln e g o  z a s to s o w a n ia  w a ty  
m in e r a ln e j  w  b u d o w a n y c h  s ta t ­
k a c h  w  S to c z n i im .  W a r s k ie g o  
( o b n iż e n ie  w a g i  u rz ą d z e ń )  r o z m a ­
w ia ł  n ie d a w n o  b a w ią c y  w  Szcze­
c in ie  n a c z e ln y  d y r e k t o r  n ie d z ic ­
k ic h  z a k ła d ó w  —  T a d e u s z  T O P ­
C Z E W S K I.

W a r to  je s z c z e  d o d a ć , że  1 m e t r  
s z e ś c ie n n y  w a t y  m in ę r a in e j  w a ż y  
70 k g ,  c z y l i  m n ie j  a n iż e l i  s ty ­
r o p ia n .  Z a k ła d y  w  N ie d z ic y  b ę d ą  
p r o d u k o w a ć  14,5 ty s ią c a  to n  w a t y  
ro c z n ie .  W y tw a r z a n ie  w a t y  je s t  
n ie s k o m p l ik o w a n e :  s u r o w ie c  - p o d ­
d a je  s ię  s to p ie n iu  w  p ie c a c h , n a ­
d m u c h u je  p a r ą  w o d n ą  p o d  o d ­
p o w ie d n im  c iś n ie n ie m  i  p o l im e r y ­
z u je  o k r e ś lo n y m i  ż y w ic a m i.  N a ­

j e ż y  s ię - s p o d z ie w a ć , że  - n o w e  m a ­
t e r i a ły  s z y b k o  z d o b ę d ą  s o b ie  p r a ­
w o  o b y w a te ls tw a .  ( w i t )

zam ienią k ilk a  s łów  m iędzy 
sobą i znów od nowa.

M ój sąsiad skończył swoją 
porcję. Siedzi w  m ilczen iu  i  
naw et nie ro b i w rażenia, aby 
na kogoś czekał. Potem pod no 
si się, zamawia szklanicę i k u ­
fe l, w raca na m iejsce i pa trzy 
na minie spode łba. W idać w y ­
glądam  p rzy  te j kawce „n ie ty ­
pow o” .

Jest względnie cicho. Słyszę, 
co m ów i p rzy sąsiednim  s to li­
ku osobnik w yg ląda jący na 
młodego robo tn ika  m ura rsk ie ­
go: „A le  Czesiek w czora j na­
rozra b ia ł” . Przez chw ilę  tow a­
rzystw© ożyw ia się w spom nie­
n iam i. Poprzedniego dnia też 
tu  w idać  siedzie li, też zap ija li 
w in o  p iw skiem , ty lk o  że pod 
koniec „zabaw y” , ju ż  po w y j­
ściu z baru kawowego, owemu 
Cześkowi zachciało się „ro z ra ­
b iać”  z pub lika , wychodzącą z 
k ina. M ia ł pecha, że t ra f i ł  na 
m ilic ję . Tem at się skończył. 
Znów  cedzą słowa, w ino  i p i­
wo. P rzy pozostałych sto likach 
atmosfera n iem al identyczna. 
Nawet p rzy tym  wieszaku, 
gdzie okrasą tow arzystw a jest 
dziewoja w  fiku śn ie  zawiąza­
nej na g łow ie  chustce.

—  Chodź pa«, zaraz będzie 
draka  — rzu c ił w  pew nym  mo 
m encie pod m oim  adresem są­
siad od s to lika, wskazując nie 
określonym  ruchem  na salę. 
Szesnastolatek zaczerwieniony 
po b ia łka  oczu, na jw yraźn ie j 
ju ż  m ający dobrze w  czubie, 
rw ie  się do bó jk i.

•— G ów niarz — kom entu je 
m ój cicerone — oberw ie dziś 
zdrowo po ry ju . Dobrze mu 
lak.

W Y C H O D Z IM Y  n a  u l ic ę .  
N ie ś m ia ło  p r ó b u ję  g o  in d a ­
g o w a ć .

—  P a n ie ,  j a k  t a k i  sz .m on - 
d a k  t e r m in a t o r  —  o b ja ś n ia  
m n ie  p r z y g o d n y  to w a r z y s z  — 
c z y  u c z e ń  d e s ta n ie  te  p a rę  
g r o s z y ,  t o  ja s n e ,  że  g o  n ie  
s ta ć  n a  p o r z ą d n ą  w ó d ę , z 
z a k ą s k ą  p r a w id ło w ą .  L e c i 
w ię c  t u ,  ł a d u je  w  s ie b ie  l i t r  
„ C z a r u  P G R - u ” , p o d le je  p iw -  
s k ie tn  i  e f e k t  te n  s a m , co 
p o  p ó ł l i t r z e  w ó d y .  T y le ,  
że  t a n ie j .  Z a u w a ż y łe ś  p a n  
c h o ć  je d n ą  z a m ó w io n ą  k a ­
w ę ?  O w s z e m  b y w a ,  n ie  p o ­
w ie m , a le  t y l k o  w te d y ,  k ie d y  
k to ś  u s i ł u je  p o d e r w a ć  s o b ie  
c iz ię .  S e rw u s ,  le c ę ...

Z O S TA ŁE M  SAM. W  stronę 
„T u rc z y n k i”  pędził m ilic y jn y  
radiowóz. Pewnie po  tego sze­
snastolatka —  rozrabiakę. Za 
dw ie  godziny, być może, po­
w tó rzy  się h is toria . J u tro  czy 
p o ju trze  —  na pewno. Eohate

PIĘK N O
PO LSKIC H TA T R

Polana Chochołowska, 
w  g łębi K o m iny  Tyłkowe.

row ie  odpoczną w  izbie w y ­
trzeźw ień lu b  w  areszcie. T y l­
ko, że ich m iejsca przy s to li­
kach zajmą in n i am atorzy a l­
koholowego szumu w  głow ie, 
za grosze.

Zastanaw iam  się jaką  spo­
łeczną ro lę  spełn ia ją owe „T u r 
czynki”  i  im  podobne lokale. 
A  nie b rak  ich w  Szczecinie, 
g łównie w  dzielnicach peryfe 
ry jnych . Zastanaw iam  się, ja ­
ka p o lityka  skłan ia  nasz h a n ­
de l do tworzenia tak ich  rozp i- 
ja ln i lu dz i (przede wszystkim  
m łodych); barów  kaw owych, 
w  k tó rych  n ik t  kaw y nie p ija ; 
lo ka li, gdzie jedynym  to w a ­
rem , k tó ry  „ id z ie ”  jest p iw o  i 
w ino, bo przecież tych  k ilk u  
paczek .he rba tn ików  i c u k ie r­
ków  poważnie nie można brać 
pod uwagę. Zastanaw iam  się 
wreszcie i nad tym , ja k  długo 
m ają jeszcze pozostawać bez 
sku tków  liczne in te rw encje  m i 
l ic j i  i skarg i okolicznych miesz 
kańców. I  n ieśmiało proponuję 
w ye lim inow an ie  z lo k a li I I I  i 
I I  ka tegorii sprzedaży w in  kra 
iowych, a lkoholizow anych. A  
ponieważ nie jestem utopistą, 
proponuję w prow adzen ie za­
m iast n ich droższych gatun­
ków  im portow anych napojów, 
może lik ie ró w  czy koniaków . 
Wówczas ręczę za skutek 
P rzyna jm n ie j częściowy. W  jed 
nej lampce droższych t ru n ­
kó w  k ry ją  się co na jm n ie j 
d w ie  — tam tych. A  to  znaczy 
50 proc. m n ie j a lkoho lu  we 
k rw i ow ych am atorów  „ ro z ry ­
w ek” .

TA DEU SZ K A R W A C K I

Nowy kom binat
Z N O W YM  R O K IE M  rozpo­

czął działalność kom b ina t ryb  
ny w  Gdynd. „D a lm or”  i 
„A rk a ”  zostały scalone. Połą 
czernie pow inno polepszyć 
współpracę pom iędzy rybaka ­
m i a portem  i przetwórstw em .

Nie tylko w Polsce...

Spółdzielczość
m ie s z k a n io w a

opanowuje świat
N IE  T Y L K O  PO LACY czekają na spółdzielcze m iszk&nia. 

Zarówno w  krajach bogatych, jak  i średnio zamożnych, coraz 
więcej ludzi ustawia się w kolejce do spółdzielni mieszkanio­
wych. T a  forma uzyskiwania i spłacania mieszkania zyskuje 
sobie obywatelstwo wszędzie tam, gdzie narastający kryzys 
mieszkaniowy dyskwalifikuje wszystkie inne sposoby użytko­
wania mieszkań. Czynsze są coraz wyższe, chętnych na miesz­
kania — coraz więcej, nic wiec dziwnego, że każde niemal 
młode małżeństwo marzy o własnym kącie.
W  S Z W E C J I s p ó łd z ie lc z o ś ć  m ie s z  . O c z y w iś c ie ,  w ią ż ą  s ię  z t y m  ta k -  

k a n io w a  w y b u d o w a ła  d o  1951 r .  ze p r o b le m y  s o c jo lo g ic z n e , e t y c z -  
p o n a d  75 ty s .  m ie s z k a ń , a d o  te g o  n c , s p o łe c z n e  i k u l t u r a ln e .  T a k  
r o k u  u d z ia ł  s p ó łd z ie lc z o ś c i m ie s z -  s z y b k o  z m ie n ia ją c a  s ;ę  r z e c z y -  
k a n io w e j  w  o g ó ln y m  b u d o w n ic -  w is to s ć  m ie s z k a n io w a  w  n a s z y m  
tw ie  k p a ju  s ię g a  c o r o c z n ie  16— 20 k r a j u  w y m a g a  b a d a n  i  o p r a c o -  
p r o c .  C z y l i  że co  p ią te  s z w e d z k ie  ^ a n  n a u k o w y c h .  J e s t to  g w a ł -  
m ie s z k a n ie  je s t  m ie s z k a n ie m  s p ó l-  t ? w n y  p rz e s k o k  od  r z e c z y w is to s -  
d z ie lc z v m . W  D a n i i  -  j u ż  co  t r z e -  ,C1 c z y n s z o w e j d o  s p ó łd z ie lc z e j i  z 
c ie  ( o k o ło  32 p ro c .) .  W  N R F  s p ó l-  b u d o w n ic tw a  s ta re g o  d o  n o w e g o , 
d z ie ln ie  m ie s z k a n io w e  b u d u ją  25 C e n t r a ln y  Z w ią z e k  S p o ld z ie ic z o ś -  
p ro c . w s z y s tk ic h  m ie s z k a ń , c z y l i  C1 B u d o w n ic tw a  M ie s z k a n io w e g o  
c o  c z w a r te  m ie s z k a n ie  w  k r a ju ,  z a m ie rz a  b a d a n ia  t a k ie  z o r g a n i-  
D z ia la  ta m  p o n a d  1 600 s p ó łd z ie ln i  z o w a c . N ie  m o ż n a  b o w ie m  ta k  
m ie s z k a n io w y c h .  F e d e r a c ja  K r a -  m a s o w e g o  r u c h u  s p o łe c z n o -m ie s z -  
Jo w a  S p ó łd z ie ln i  M ie s z k a n io w y c h  k a n io w e g o  p o z o s ta w ić  „ n a  ż y ­
w e  F r a n c j i  o b e jm u je  200 ty s .  c z ło n  WlQ1 • 
k ó w  s k u p io n y c h  w  270 s p ó łd z ie l­
n ia c h .  D o  k o ń c a  1963 r .  w y b u d o -

T o k .

w a n o  ta m  p o n a d  136 ty s .  m ie s z ­
k a ń ,  w  b u d o w ie  z n a jd u je  s ię  o k o ­
ło  35 ty s .  m ie s z k a ń ,  a o k o ło  70 
ty s .  m ie s z k a ń  s p ó łd z ie lc z y c h  w y ­
b u d o w a n y c h  m a  b y ć  w e  F r a n c j i  
w  p r z y s z ły m  r o k u .

J e szcze  s z y b c ie j r o z w i ja  s ię  s p ó ł­
d z ie lc z o ś ć  m ie s z k a n io w a  w  k r a ­
ja c h  s o c ja l is t y c z n y c h .  N p .  p o ­
n a d  1 570 s p ó łd z ie ln i  c z e c h o s ło w a c ­
k ic h  s k u p ia  p o n a d  160 ty s .  c z ło n ­
k ó w .  U d z ia ł  b u d o w n ic tw a  s p ó ł­
d z ie lc z e g o  w  b u d o w n ic tw ie  m ie s z ­
k a n io w y m  te g o  k r a j u  w y n ió s ł  w  
1961 r .  14 p r o c . ,  w  1962 r .  — 18 
p ro c .,  a w  1963 r .  — 25 p ro c . C z y -  
■li, że  i  w  C z e c h o s ło w a c ji  co 

c z w a r te  b r d o w a n e  m ie s z k a n ie  je s t  
m ie s z k a n ie m  s p ó łd z ie lc z y m , u d z ia ł  
le n  m a  w z ro s n ą ć  je s z c z e  w  n a ­
s tę p n y c h  la ta c h ,  a ż  d o  p e łn e g o  
r o z w ią z a n ia  p r o b le m u  m ie s z k a n io ­
w e g o  w  t y m  k r a ju .

A  w  P o ls c e ?  W  1962 r .  s p ó ł­
d z ie ln ie  m ie s z k a n io w e  w y b u d o w a ­
ł y  22 ty s .  m ie s z k a ń , c o i  s ta n o w i ło  
o k o ło  20 p ro c . k r a jo w e g o  b u d o w ­
n ic tw a  m ie s z k a n io w e g o .  C z y l i  co  
p ią te  b u d o w a n e  w  P o ls c e  m ie s z ­
k a n ie  b y ło  j u ż  w ó w c z a s  m ie s z k a ­
n ie m  s p ó łd z ie lc z y m . W  1964 r .  m ie ­
s z k a n ie m  t a k im  b y ło  j u ż  co  c z w a r  
te .  W  n a jb l iż s z e j  p ię c io la t c e  n a ­
s tą p i  o g r o m n y  s k o k  w  g ó rę . W  
1965 r o k u  co  d r u g ie  m ie s z k a n ie  
b u d o w a n e  w  P o ls c e  b ę d z ie  m ie s z ­
k a n ie m  s p ó łd z ie lc z y m . W  1970 r o ­
k u  s p ó łd z ie lc z o ś ć  m ie s z k a n io w a  
w  P o ls c e  b u d o w a ć  b ę d z ie  60 p ro c . 
m ie s z k a ń  w  m ia s ta c h  i  o s ie d la c h  
m ie js k ic h .

C A F-fo t. O lszew ski

SZKOŁA, A ŻYCIE 
WSPÓŁCZESNE

D W A J  P U B I . IC Y S C I  w  d w ó c h  t y  
g o d n ik a c h  p o d e jm u ją  te .n  saan te ­
m a t :  w  „ K u l t u r z e ”  A n d r z e j  W e r ­
b la n  ( „ W  p o s z u k iw a n iu  m e to d y ” ), 
w  „ 2 y c . u  L i t e r a c k im ”  j .  P . G a w ­
l i k  ( „ I  c ó  d a le j ,  m a tu r z y s t o ” ). C h o  
d z i o  to ,  c o  —  w  w a r u k a c h  w s p ó ł­
c z e s n y c h  —  da ć  m o ż e  i  p o w in n a  
szko l.- i o g ó ln o k s z ta łc ą c a . I s tn ie ją  t u  
b o w ie m  d w ie  s p rz e c z n o ś c i:  1) p o ­
m ię d z y  t r a d y c y jn ą  m e to d ą  n a u c z a ­
n ia  —  o k r e ś lm y  ją  n a jo g ó ln ie j  — 
e n c y k lo p e d y c z n e g o ,  a  w z r a s ta ją ­
c y m  w  n ie s ły c h a n y m  t e m p ie  p o ś lę  
p p m  n a u k o w y m ;  2) k o n ie c z n o ś c ią  
s p e c ja l iz a c j i  —  a J e d n o c z e ś n ie  o c z y  
w is tą  p o t r z e b ą  w y k s z ta łc e n ia  o g ó l­
n e g o , h u m a n is ty c z n e g o ,  n ie z b ę d n e ­
g o  J a k o  p o d ło ż e  k a ż d e j s p e c ja l iz a ­
c j i .  W e r b la n  d o c h o d z i d o  w n io s k u :

„ S z k o ła  p o w in n a  p rz e d e  w s z y s t ­
k im  r o z s z e rz y ć  in te le k tu a ln ą  c h ło ń  
n o ść  i a lu y w n o ś ć  u c z n ia , p r z y ­
s w o ić  m u  n a w y k i  i u m ie ję tn o ś ć  
s a m o d z ie ln e g o  u c z e n ia  s ę”  — co , 
w o b e c  c ią g łe g o  p o s tę p u  w ie d z y ,  bę  
d?ae m u  p rz e c ie ż  po , r z e b n e  p rz e z  
c a łe  ż .yc ie . J a k im i  d r o g a m i.  Jak  m i 
m e to d a m i « s ą g n ą ć  ;e n  — p o z o rn  e 
p r o s ty ,  a le  p r a k ty c z n ie  n a j ' r u d n  e j  
s zy  c e ł —  e t o  p y t a n ie  u la  t e o r e t y ­
k ó w  i p r a k t y k ó w  o ś w ia to w y c h  w

M ALEJĄ ODLEGŁOŚCI...'
„ P O L I T Y K A ”  w y d a ła  z n ó w  p o d ­

w ó jn y  n u m e r  ś w ią te c z n y ,  p r e z e n ­
tu ją c  w  n  m  m a te r ia ły  b . in te r e s u ­
ją c e  i  r ó ż n o r o d n e .  Z w r a c a m y  n t. 
ia .  u w a g ę  n a  a r t y k u ł y  A le k s a n d r a  
P a s z y ć s k ie g o  p t .  „ D r o g i  m ia s t ”  (o  
k o n ie c z n o ś c i r o z ła d o w y w a n ia  w ie l ­
k ic h  s k u p is k  m ie js k  c h )  i  W a n d y  
B c r k o w ic z  „ D o m  i  k a m ie n ic a ” , 
( ż a r to b l iw a ,  a le  n a  o g ó ł t r a f n a  c h a  
r u k ^ e r y s ty k a  ż y c ia  w  d w ó c h  są s ia ­
d u ją c y c h  d e m a c h  W a r s z a w y :  p .e r w  
s z y m , z a m ie s z k a n y m  p rz e z  n o w ą  in  
te lig c m c ję  i  d r u g im  —  p rz e z  r o b o t ­
n ik ó w ) .  Z a t r z y m a jm y  s ię  n a  c h w i lę  
p r z y  d w ó c h  d a ls z y c h  p o z y c ja c h :  
K .  K o ź n ie w s k i  a t a k u je  r a z  je szcze

p r o g r a m y  p o ls k ie j  t e le w iz j i ,  p o s tu ­
lu ją c  p e w m e is to tn e  z m ia n y .  N a to ­
m ia s t  z  c ie k a w e g o  w y w ia d u ,  p r z e ­
p ro w a d z o n e g o  p rz e z  I .  B u c h a r t o w -  
s k ą  z d y r .  P a g a r tu  S z y m o n e m  Z a ­
k r z e w s k im  ( p t .  „ M a le ją  o d le g ło ś ­
c i ” ), d o w ia d u je m y  s ię  w ie lu  szcze ­
g ó łó w  n a  te m a t  p o ls k ie g o  e k s p o r ­
t u  w  d z ie d z in ie  k u l t u r y  ( o b ją ł  o n  
w  p ie rw s z y c h  t r z e c h  k w a r ta ła c h  
1964 r .  p o n a d  3 ty s ią c e  e s ó b )  o ra z  
p e r s p e k ty w  w  r .  1965. N ie  w y d a je  
s ię  p r z y  t y m  g o ło s ło w n e  tw ie r d z e ­
n ie  d y r .  Z a k r z e w s k ie g o  o d u ż y c h  
s u k c e s a c h  n a s z y c h  a r t y s t ó w  za  g ra  
n ic ą .  W a r to  p r z y  o k a z j i  p r z y to ­
c z y ć  je g o  o p in ię  o  n ie w ą tp l iw y m  
z w ią z k u ,  z a c h o d z ą c y m  p o m ię d z y  
im p o r te m  i  e k s p o r te m  k u l t u r y ,  a 
te le w iz ją ,  k t ó r e j  z a p o t rz e b o w a n ie  
r o ś n ie  w  o g r o m n y m  te m p ie :  „ J u ż  
w  t e j  c h w i l i  n a sza  T V  p o s ta w iła  
P a g a r t  w o b e c  p r o b le m u  z o r g a n iz o ­
w a n a  30 p e łn y c h  im p r e z .  T o  d o ­
p ie r o  p o c z ą te k . T e le w iz ja  t o  p r z y ­
s z ło ś ć  n a s z e j in s t y t u c j i ” .

I  TROCHĘ HISTORII...
W  S W O IM  IN T E R E S U J Ą C Y M  

C Y K L U ,  d r u k o w a n y m  w  „ P o l i t y c e ” , 
M a r ia  T u r le js k a  d o c h o d z i d o  m a ło  
z n a n e g o  s z e r o k ie m u  s p o łe c z e ń ­
s tw u  te m a tu  „ T a r ć  w  p o d z ie m iu ”  
—  c h o d z i t u  o  z a w i łe  t a r g i  o  w ła ­
d zę  w  p o ls k im  r u c h u  k o n s p i r a c y j ­
n y m  p o d c z a s  I I  w o jn y  ś w ia to w e j .  
W  ty m ż e  n u m e r z e  „ P o l i t y k i ” —  sen

s a c y jn y  a r t y k u ł  A d a m a  W ie lo w ie y ­
s k ie g o  p t .  „ R e p u b l ik a  g ło g o w s k a ’ 
( fa n ta s ty c z n a  h is to r ia  o  p e w n y m  
,. d y k t a t o r  ze ”  —  w a ta ż c e  ze  S ta w y  
Ś lą s k ie j ,  t u ż  p o  z a k o ń c z e n iu  w o j ­
n y ) .  B . c ie k a w ie  z a p o w ia d a  s ię  te ż  
r e la c ja  B r o n is ła w a  M ia z g o w s k ie g o  
(z n a n e g o  z g ło ś n e j  o s t a tn io  p o le m i­
k i  n a  te m a t  m a r y n is t y l t i ,  p rz e d  
w o jn ą  d z ia ła c z a  L i g i  M o r s k ie j )  p t .  
„ Ś le p c y  n a d  p rz e p a ś c ią ” .  C h o d z i 
t u  o  p r ó b ę  p o je d n a n ia  P o ls k i  z 
C z e c h o s ło w a c ja , p o d ję tą  w  l is to p a ­
d z ie  1938 r .  O p r z e b ie g u  r o z m ó w  
w  t e j  s p r a w ie ,  w  k t ó r y c h  u c z e s t­
n ic z y ł  M ia z g o w s k i,  d o w ie m y  s ię  
j e d n a k  d o p ie ro  w  n a s tę p n y m  n u ­
m e rz e  „ P o l i t y k i ” , ( j)

EKSPORT A R T Y K U ­
ŁÓW  ja j czar śko-drób ia r-
skich obejm ujących ja ja  
w  skorupkach, masę m ro ­
żoną, proszek z  ja j,  drób  
b ity , konserwy drobiowe, 
pierze i  puch  — stale 
wzrasta. W p ływ y  dewizo­
we z tego eksportu da ły  
gospodarce narodowej w  
la tach 1950— 1963 sumę o - 
koło 1,5 m ld  z ł dew izo­
wych. Szczególną ro lę  w  
tym  eksporcie od la t od­
g ryw a eksport ja j. Dosko­
nała ich  jakość sprzy ja  w  
u trzym an iu  tego eksportu. 
A le  zm iany w  św ia tow ej 
p ro d u k c ji i  hand lu  ja jcza r  
sk im  zmuszają nas do szu 
kania nowych rynków  zby  
tu. Dotychczasowi bowiem  
na jw ięks i odb io rcy (W ie l­
ka B rytan ia , NRF i  W io­
chy) dz ięk i w łasnej maso 
w e j p ro d u kc ji ja j znacznie 
zm nie jszy li im port. M im o  
tego Polska jest w  da l­
szym  ciągu w  korzystnej 
sytuacji. M am y duży, ty l­
ko częściowo w ykorzysta­
n y  rynek  w ew nętrzny oraz 
zdobyliśm y calu szereg no 
w ych  ryn kó w  zbytu.

N A  ZD JĘC IU : ten tra n ­
sport ja j przeznaczony 
jest na ry n k i B liskiego  
Wschodu.

C A F-fo t. Moroz
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Ż Y C IE  T E A T R A L N E  W  J A P O N I I  B IE G N IE  D W O M A  T O R A ­
M I  J E D E N  Z A C H O W U J E  N IE Z M IE N N IE  S T A R E  T R A D Y C J E  J A  
P O N S K IE , D R U G I K O R Z Y S T A  Z  W Z O R O W  E U R O P E J S K IC H  I  
A M E R Y K A Ń S K IC H . L U D Z I E  S T A R S I W O L Ą , O C Z Y W IŚ C IE ,  
D A W N Y  L U D O W Y  R E P E R T U A R .

Aktor „Wsgabundy“ 
i jego krewny 
z Milwaukee

W  Z W IĄ Z K U  z występam i 
tea tru  „W agabunda”  w  USA, 
pisma po lon ijne  podają cieka­
w y  epizod o w izyc ie  jednego 
ze śpiewaków zespołu „W aga­
bunda”  M ieczysława F ried la  u 
swego krewnego, m ilw auck ie - 
go społecznika polonijnego, no 
szącego to  samo nazwisko. A r ­
tysta  nasz opowiadał, ja k  w  
w ie lu  m iastach łączono jego 
osobę ze „s ta rym " Fried lem . 
R edaktor „W iadom ości Co- 

. dziennych”  w  C leveland pow ie 
dz ia ł mu żartob liw ie , że p rzy­
szedł na przedstawienie tea tru  
„W agabunda” , aby się upew­
nić, czy nie w ystępu je  w  nim  
ten  sam, ty lk o  cudownie od­
m łodzony F riede l, z k tó rym  
kolegow ał się w  M ilwaukee.

ASTRONOMOWIE
z epoki kamiennej

D Z IW N E  T O , a le  z d a n ie m  A . 
M a r s h a k a ,  p r a w d z iw e :  c z ło w ie k
z a jm o w a ł s ię  a s t ro n o m ią  ju ż  w  
e p o c e  k a m ie n n e j ,  30—35 000 l a t  te ­
m u .  M a r s h a k  p is z e  n a  ła m a c h  
^ S c ie n c e ” , że o  t y c h  a s t ro n o m ic z ­
n y c h  z a in te r e s o w a n ia c h  n a s z y c h  
p r z o d k ó w  ś w ia d c z ą  n a c ię c ia  na  
k o ś c ia c h  i  k a m ie n ia c h  o r a z  r y s u n  
k i  w  ja s k in ia c h .  J e g o  z d a n ie m , 
są lo  n a jw c z e ś n ie js z e  z a p is k i  „ n a  
a k o w e ” ; ic h  a u to r z y  o z n a c z a l i  w  
te n  sp o s ó b  l ic z b ę  d n i  i n o c y  p r z y ­
p a d a ją c y c h  n a  p o s z c z e g ó ln e  fa z y  
J is ię ż y c a .  ( N N T —P A P )

U tw ory K a fk i 
na Kubie

H A W A N A .  N A K Ł A D E M  K u b a ń ­
s k ie g o  W y d a w n ic tw a  N a ro d o w e g o  
( E d i t o r ia l  N a c io n a l  d e  C u b a )  u k a ­
z a ł s ię  4 0 0 -s tro n ic o w y  z b ió r  o p o ­
w ia d a ń  i  m in ia t u r  F R A N Z A  K A P  
K I .

J e s t t o  p ie rw s z a  k u b a ń s k a  e d y ­
c ja  u t w o r ó w  te g o  p is a rz a , a za ­
ra z e m  n a jp e łn ie js z a  z d o ty c h c z a ­
s o w y c h  e d y c j i  p o łu d n io w o a m e r y ­
k a ń s k ic h .  ( K t —P A P ) .

N A JW IĘ K S ZĄ  sławą cieszy 
się teatr ludow y „K a b u k i”  — 
w ystaw ia jący dram aty h is tory  
cznc i  obyczajowe, pochodzące 
jeszcze z X V I I  w. Teatr ten 
mieści się w  budynku wybudo­
wanym  po osta tn ie j w o jn ie, 
k tó ry  w  sposób m istrzow ski lą 
czy starą a rch itek tu rę  z na jbar 
dzie j nowoczesnymi m ateria la  
m i budow lanym i i  najnowszym  
wyposażeniem technicznym. Na 
te j scenie zachoioane są wszyst 
kie tradycy jne zwyczaje, m. in. 
i  ten, że ro le  żeńskie gra ją  
mężczyźni. W idow iska stano­
w ią  typ  ludowych „śp iew ogier” , 
w  k tórych m uzyka łączy się ze 
słowem i tańcem.

JESZCZE starszym teatrem  
jest tea tr „N o ” , którego roz­
w ó j przypada na X IV  i X V  w. 
G ra aktorslca utrzym ana jest 
w  dawnych tradycjach. Jest to 
również rodzaj ludow e j „śpie- 
w ogry” , w  k tó re j przeważają  
tańce, śpiew i  pantomima. 
S ztuk i p rze trw a ły  bez zm iany  
w  te j fo rm ie , którą nadali im  
ich X ll-w ie c z n i autorzy. Język 
tych sztuk jest staro japoński. 
Współczesny Japończyk korzy  
sta z objaśnień zaw artych w 
program ie tea tra lnym . D la tero  
też w idow n ia  w  teatrze „N o ”  
jest ośuńetlona. Scena ma ty l­
ko jeden rodza j dekorac ji: 
przedstawia dom japoński ze 
ścianą odsłoniętą od s trony w i­
downi. Grane tu ta j zarówno 
stare japońskie dram aty, jak  
i komedie cieszą się ogromną 
popularnością. Przedstawienia  
rozpoczynają się o godz. 10 ra 
no i t rw a ją  do godz. 16 po po­
łudn iu . M iędzy pojedynczym i 
aktam i są przerw y, zaś o godzi 
nie pół do dw unastej w idzow ie  
i akto rzy  mogą zjeść obiad w  
restaurac ji tea tra lne j, w  k tó re j 
podaje się wyłącznie japońskie  
dania narodowe.

A K T O R Z Y  w y s tę p u ją  w  
m a s k a c h  (n ie k tó re  z  n ic h  p o ­
c h o d zą  z X X I w .) ,  p o d o b n ie  
s ta re  są ró w n ie ż  n ie k tó re  in ­
s t ru m e n ty  m u z y c z n e  i  r e k w i ­
z y t y .  T a k  sam o ja k  w  „ K a ­
b u k i”  w y s tę p u ją  t y lk o  m ę ż ­
c z y ź n i.

Z ko le i „P ape ty Theatar”  
je s t teatrem  la lkow ym . L a lk i 
są w ie lkości człowieka. Każdą 
la lkę  obsługują trzy  osoby. 
Jedna k ie ru je  głową i  prawą  
ręką, druga obraca korpus la l­

k i, trzecia wreszcie w p raw ia  
w  ruch nogi i  lewą rękę ku k ie ł 
ki. A kc ję  rozgrywającą się na 
scenie w y jaśn ia  śpiewak albo 
chór z towarzyszeniem małego 
zespołu myzycznego. Zarów no  
la lk i,  ja k  i  ork iestra  sq przez 
cały czas oświetlone. Całość ro 
bi wrażenie ludow e j opery la l­
kow ej.

«  P R Z E D  B L IS K O  50 la t y  po­
w s ta ł w  Osace t e a tr  k o b ie c y .  
W y s tę p u je  w  n im  120 p ię k ­
n y c h  m ło d y c h  J a p o n e k  w  
b a rw n y c h  s tro ja c h . W  p rz e ­
c iw ie ń s tw ie  do t e a t r ó w  t r a ­
d y c y jn y c h , t e a tr  w  Osace  
w p ro w a d z a  n o w o c z e s n y  r e ­
p e r t u a r  ś w ia to w y . Z e s p ó ł te ­
go  te a tr u  w y s tę p u je  z  o lb rz y  
m im  p o w o d z e n ie m  w  Osace  
i  T o k io .

DO OSOBLIWOŚCI japoń­
skiego życia teatralnego i m u­
zycznego należą jeszcze o rk ie ­
s try  gejsz, n iek iedy nawet 50- 
osobowe.

Bardzo popularne też są w y  
stępy hypnatyzerów , m agików, 
żonglerów. Tea try  te, często­
kroć m ają bardzo c iekaw y i 
oryg ina lny program . (K t-P A P ).

Rzeźba „dźwięko-wizualna“
N O W IN K Ą  w  amerykańskiej 

plastyce są udźwiękowione 
konstrukcje rzeźbiarskie. Trzy 
tego rodzaju „dzieła” wystawi 
ła w  Nowym Jorku M arina  
Stern. Jedno nosi nazwę 
„Dzień Niepodległości”. Jest to

„P o w ieść -g aze ta“
w  2 m ilionach  

egzem plarzy
M O SKW A. Najciekawsze dzie 

ła lite rack ie , zarówno autorów  
radzieckich, ja k  i  zagranicz­
nych, ukazu ją  się od la t w 
ZSRR w  m asowym  w yd aw n ic­
tw ie  noszącym nazwę „Po­
wieść — gazeta”  („R om an-ga- 
z ie ta” ). To broszurowane, ba r­
dzo tan ie  w y d a w n ic tw o  jest 
do nabycia ty lk o  w  prenum era 
cie. W  ro ku  bieżącym „P o­
wieść — gazeta”  w ychodziła  w 
nakładzie jednego m ilio n a  eg­
zem plarzy, od stycznia 1965 ro 
ku — w  zw iązku ze wzrostem  
liczby p renum era to rów  —  na­
k ła d  został podw o jony.

( K t  —  PAP)

wielka czarna piramida sparzą 
dzona z drewna, na której 
szczycie autorka umieściła ma 
ly  model statuy wolności. Z  
chwilą przekręcenia kontaktu 
elektrycznego, pochodnia sta­
tuy rozbłyska czerwonym świat 
lem, a wmontowana taśma 
magnetofonowa ogłusza widza 
dźwiękami, z których można 
wyłowić klaksony aut, gwizd 
syren, szum najrozmaitszych 
maszyn.

Krytycy piszą, że nawet iraj 
hardziej zapamiętali miłośnicy 
sztuki awangardowej nie mo­
gą słuchać dłużej tego utworu 
niż trzy minuty. (Kt— PAP).

„Ryszard 111“ 
na Scenie Polskiej 

w Czeskim Cieszynie
P R A G A . N a  S c e n ie  P o ls k ie j  w  

C z e s k im  C ie s z y n ie  o d b y ła  s ię  u r o  
c z y s ta  p r e m ie ra  „ R y s z a r d a  I I I ”  
S z e k s p ira ,  w  r e ż y s e r i i  a k t o r a  scen  
w a r s z a w s k ic h  H e n r y k a  B o u k o ło w -  
s k ie g o . W y s tą p i ł  o n  r ó w n ie ż  w  
r o l i  t y t u ło w e j .

P r e m ie r a  z g r o m a d z iła  l i c z n y c h  
k r y t y k ó w  i  p r z e d s ta w ic ie l i  P o l­
s k ie g o  Z w ią z k u  K u l t u r a ln o - O ś w ia ­
to w e g o . O b e c n y  b y ł  k o n s u l  P R L  
w  O s tr a w ie ,  K r z y s z to f  N o w a k .

P r z e d s ta w ie n ie  s p o tk a ło  s ię  z 
c ie p ły m  p r z y ję c ie m .

P R ZED STA W IAM Y znanego 
poetę i  sa tyryka Stanisława Je 
rzego Lecą. Na wstępie przy to  
czy my jeden z w ierszy z to  m i 
ku „Do A b la  i  K a ina”  (PIW -i 
64 r.):

„P a trzy ł na wszystka 
przez palce.
W  pew nej c h w ili 
zacisnął pięść” ,

—  C z y  w  ro k u  1964 zd a rz y ła ' 
się p a n u  po d ob n a s y tu a c ja  ja k  
w  p rz y to c z o n y m  l ir y k u ?

— Nie zdarzyło m i się naw et 
te j paęści rozluźn ić;

—  C zy  z a d o w o lo n y  je s t  p a n  |  
m in io n e g o  ro k u ?

— Plon nie by ł wcale ubogi* 
jeżeli chodzi o ilo  ć. Ukazały 
się „M y ś li nieuczesane nowe”  
(W ydawnictw o L iterackie), „P o  
ema gotowe do skoku”  (P IW ) 
oraz p ły ta  (W ydaw nictw o M u­
zyczne) z m oim  nagraniem  w y  
boru liry k ó w .

— M oje p lany nie zawsze są 
p lanam i w ydaw nictw . Mam  
nadzie:ę na nowe wydanie 
„M y ś li” . D o jrza ł też do w yda 
nia w ybór m ych lirykó w , kto  
rego n igdy nie m iałam . Stąd 
też w ie lu  uważa m nie za po­
czątkującego liry k a . A  może 
ukaże się tom  frasizek?

C A F  —  fo t .  D ą b ro w ie c k ł

Spojrzałam  po sali. Tow arzystw o było  ju ż  trochę 
rozmamłane. W ino rob iło  swoje. Twarze dziew­
cząt ogarn ia ła senność, w zrok mężczyzn staw ał się 
in tensywnie jszy. A le  w ystarczyło spojrzeć na ko­
goś uważnie j, a natychm iast p rzy to m n ia ł i  p rzyw ­
dziewał na tw a rz  w yraz  grzecznej, uw ażnej n i ja -  

i kości, gotow ej każdej c h w iu  wysunąć z ust po­
praw ne „S o rry ”  lub  „Excuse me” .

—  P atrzy pan i na nich? —  pow iedzia ł Staszek. 
— To praw ie wszystko A m erykan ie  robiący się 
pod cyganerię. N ie bardzo im  to wychodzi. Choć, 
oczywiście, on i są zadowoleni z siebie.

—  A  to  grunt, prawda?
— Jak d la kogo. M n ie  pociąga autentyzm. Nie  

znoszę plagia tów . Może dlatego, że jestem  h is to ry ­
kiem  sztuki.

—  Dlatego jest pan ta k i surowy.
— Z pewnością. A le  niech pan i na n ich  spojrzy. 

Przecież to klasyczne mieszczuchy, f ilis try ,  poprze­
b ie ra ne  w  kostium y La  Bohemy. Jak by k to pod­
r a b ia ł barok na go tyk! To razi, b ije  w  oczy!
I — To po co tu  siedzą? Przecież im  n ieP kko. 
N iek tó rzy  muszą tu  rob ić  byle co, żeby się u trz y ­
mać.

— Snobizm.
— Ale  szlachetny rodza j snobizmu. Poznawczy. 

Masę się tu  uczą.
—  Pozornie. W gruncie rzeczy, mało z tego zo­

stanie, prócz zew nętrzne j pow łok i.
— Nie każdy jest ta k im  dogłębnym  badaczem 

ja k  pan.
— Nie to m ia łem  na m yśli. N ie chodzi m i o re ­

gularne studia. N ie jestem aż ta k im  fanatykiem , 
żeby t°go, co sam robię, wymagać od innych.

— Więc?
— M a pan i ta k i xovraz, że w iem , co chce pan i 

powiedzieć: „Po co się czepiam ?”
— W łaśnie!
—  Nie czepiam się, ty lk o  rozpatru ję  ich  jako

z jaw isko  społeczne. O ile  i  w  ja k ie j m ierze czło­
w ie k  może w yjść poza ram y wyznaczone m u  
przez środowisko, w  k tó rym  wzrastał.

—  M yśla łam , że pan bada ty lko  gotyk.
■— A  czyż studia nad sztuką, czyż style  epok 

n ie  są obrazem panujących stosunków społecz­
nych.

O bjęłam  w zrok iem  Staszka od góry do dołu:
„N ie g łu p i chłopak, szkoda ty lk o , że...”  Stale nie 

m ogłam  wybaczyć m u n iech lu jnego wyglądu.
— A  pan, co? — odezwałam  się łaskaw ie do 

Dicka. C a ły  czas rozm aw ia liśm y po polsku, igno-

Ewa Berberyusz (56)

ru ją c  jego obecność. „Z łe , gdy grzeczności za w ie­
le, ale jeszcze gorzej, gdy je j n ie m a”  —  pom y­
śla łam  rych ło  w  czas.

— Po raz p ierw szy w  Paryżu?
— Tak. Babcia zafundow ała m i podróż po Eu­

ropie.
— Ach, babcia! No i ja k ie  wrażenia?
— Weil... Mieszane. Uderza m nie, że za n a m i 

wcale tu  n ie  przepadają...
— Przepraszam, a dlaczego m ie liby?
— No ja k  to?! Przecież to, co się czyta w  p ra ­

sie u nas, o czym w iem y z książek, z podręczni­

ków, od dziecka...
— Że co? Ze za w am i tak  tu  przepadają?
—  No tak. Że cala zachodnia Europa na nas It- 

czy, że nie m ożemy zawieść zaufania... A  tu ta j 
widzę, i  we F ra n c ji, i  w  S kandynaw ii, że w prost _ 
przeciw nie, że nas wręcz nie lub ią , nie m ów iąc  j 
ju ż  o zaufaniu.

—  I le  ma pan lat?
—  Osiemnaście.
— Pożyje pan trochę, to  się panu rozjaśn i w  glo 

wie.
— Sara jes t zmęczona. Trzeba iść do dom u! —  j 

pow iedzia ł Staszek, ja k  by chc ia ł stuszować m oją  
arogancję.

Goście, rzeczywiście zaczęli wstawać. Spojrza­
łam  w  k ie ru n ku  Sary. Siedziała na fo te lu  długa  J 
i chuda. Blada, w yciągnięta tw a rz  kontrastow ała  
z czernią w łosów i sukni.

—  W ygląda ja k  na portrec ie  M odig lian iego  — 
pow iedzia ł Staszek, ja k  by ś ledz ił m oje m yśli. — 
G dyby nie ona, pewnie n ic  by n ie  było z mego 
gotyku — dodał.

Teraz ja  spojrza łam  na nego.
— Pomogła m i, k iedy było najgorzej. K iedy  

m iałem  szkorbut. Po prostu, o n ic  n ie  pyta ła , t y l­
ko p rzyprow adziła  tu ta j i  dała jeść. M ia łem  szkor­
but, bo żyw iłem  się ty lk o  bu lkam i, i  to  z rzad­

ka. No tak. N iech pan i tak na m nie n ie  patrzy, i 
Przyjechałem  tu  z w ycieczką ASP na rowerze  | 
i zakochałem  się w  gotyku. Postanow iłem  to  po-1 
studiować. Paszport m i przed łuży li, zapisałem się | 
na uczelnię, ale fo rsy  nie m iałem . Nocowałem  po ii 
samochodach, parkach, dnie spędzałem przeważ- i 
n ie w  bibliotece.

— A o jedzeniu pan zapom niał. |
— Niem al. No, ale z ja w iła  się Sara.
—  W spom ożycielka ubogich!

C. d. n.
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Dziś zakończenie
HALO W EG O
TU R N IE JU

t r a m p k a r z y
W  SOBOTĘ I  N IE D Z IE LĘ  

odbyw a ły  się w  K a li Sporto­
w e j dalsze piłkarskie spotka­
nia turnieju halowego tramp­
karzy szkół podstawowych, 
który zorganizowany został 
przez SZS, OZPN i M K K F iT .

W  sobotę zakończono e lim i­
nacje  i w y łon iono  8 f in a l i­
stów : Szkoła N r 31 I ,  Szk. 55 
I I ,  Szk. 66, Szk. 54 I, Szk. 53 
I I ,  Szk. 47 I I ,  Szk. 60 I I  i 
Zas. Szk. Bud. O kr.

W CZO RAJ przed południem 
rozegrano tylko 11 spotkań f i­
nałowych z powodu zajęte j ha 
l i  (p iłka  ręczna i koszyków ­
ka). A  oto w y n ik i f in a łó w : 

Szk. 31 —  ZSBO 1:3, 55 — 
60 1:0, 66 —  47 1:3, 54 —  53 
3:0, ZSBO — 53 0:1, 47 — 54 
1:3, 60 — 66 1:1, 31 — 55 0:1, 
53 — 47 2:4, 54 —  60 0:1 i 66 
i— 31 1:2.

Dzisiaj o godz. 9 rano roz­
grywane są dalsze spotkania 
finałowe. O koło godziny 13.30 
przew idziane jest zakończenie 
turnie ju  i  rozdanie nagród.

W  rewanżowym, międzypań­
stwowym meczu hokeja na lo 
dzie .który odbył się 3 tan. w  
Katowicach, Polska wygrała 
ponownie z Norwegią, tym ra 
zem 3:2 (1:1, 0:1, 2:0). Bram ki 
d la  Po lsk i s trz e lil i:  Andrze j 
FO N FA R A  — 2 oraz S ZLAPA , 
natom iast d la  N o rw eg ii — 
TH O EN i PETERSEN.

Derby Poznania w szczecińskiej hall

TURNIEJ NOWOROCZNY POD KOSZEM
l a e z  s & i @ s p g $ d z i a n e k

Wczoraj w  H ali Sportowej rozpoczął się M Turn iej No­
woroczny w koszykówce. Na starcie tegorocznego turnie­
ju  stanęło 8 zespołów. Są to: M KS Czarni Szprotawa, 
Lech Poznań, O limpia Poznań oraz reprezentacja 
Szczecina — wśród juniorek, oraz W arta i Lech Poznań, 
Ogniwo i ¡MKS Szczecin.

Rysuia w yg ra ł 
bieg sylwestrowy

P O N A D  10 ty s ię c y  s y m p a ty k ó w ,  
n a r c ia r s tw a  z e b r a ło  s ię  w  d n iu  
S y lw e s t r a  n a  R ó w n i K r u p o w e j  w 
Z a k o p a n e m  a b y  o b s e r w o w a ć  p o ­
je d y n k i  b ie g a c z y  w  n a r c ia r s k im  
b ie g u  s y lw e s t r o w y m  o  W ie lk ą  N a  
g r o d ę  W K S  Z a k o p a n e , „ P r z e g lą ­
d u  S p o r to w e g o ”  i  Ż o łn ie r z a  W o l­
n o ś c i.

N a  s ta r c ie  s ta n ę ło  p o n a d  50 ezo 
ło w y c h  z a w o d n ik ó w  k r a j u  o ra z  
6 r e o re z e n ta n tó w  C S R S . T r a s a  b ie  
g u  l i c z y ła  2,5 k m  i  z a w o d n ic y  p rz e  
b y l i  j ą  7 - k r o tn ie  p r z e b y w a ją c  w  
s u m ie  17,5 k m .

O d  s ta r t u  d o  m e ty  p r o w a d z i ł  
b ie g  z a w o d n ik  S N P T T  J ó z e f R Y S U  
L A  i  je m u  te ż  p r z y p a d ło  z w y ­
c ię s tw o .

Csisrado Springs szczęśliwe 
d la  h o k e is tó w  ZSRR

Hokeiści radzieccy zwycięstwem w  rewanżowym meczu 
nad Kanadą — 7:5 (3:1, 1:2, 3:2) zapewnili sobie pierw
sze miejsce w turnieju w  Colorado Springs.

Rekord Łaciaka 
w  Szczyrku

Na skoczni w  Szczyrku — 
Ska lis te  odb y ł się z udziałem  
43 zaw odników  o tw a rty  kon­
ku rs  skoków, k tó ry  w yg ra ł w 
dobrym  s ty lu  A n to n i Łaciak 
(ŁK S  Szczyrk). Już w  p ie rw ­
szym skoku Łaciak ustanow ił 
w yn ik ie m  75 m now y rekord  
skoczni i  uzyskał za dw a sko­
k i:  75 m  i  69.5 ,m notę 189 
pkt. D rugie m ie jsce za ją ł Pez- 
da (BBTS Bie lsko) — nota 213

(n) p kt. (69, 67).

PASJONUJĄCY POJEDYNEK 
PRZYBYŁY W INNSBRSJGKU

B A R D Z O  D O B R Z E  S P IS A L I  S IĘ  D W A J  P O L S C Y  S K O C Z K O W IE  
N A  K O N K U R S IE  W  IN N S B R U C K  U — T R Z E C IE J  IM P R E Z IE  T U R N IE  
J U  „ C Z T E R E C H  S K O C Z N I” . J Ó Z E F  P R Z Y B Y Ł A ,  B Ę D Ą C Y  R E K O R ­
D Z IS T Ą  O L IM P IJ S K IE J  S K O C Z N I  B E R G  IS E L ,  S T O C Z Y Ł  P A S J O  
N U J Ą C Y  P O J E D Y N E K  Z E  Ś W IE T N Y M  N O R W E G IE M  B R A N T Z A E -  
G IE M .

N orw eg m ia ł skoki 90,5 oraz 
87 m, za co w edług n ie o fic ja l 
nych obliczeń — o trzym a ł no­
tę 237,1 p k t. Po lak w  p ie rw ­
szym skoku uzyskał 90 m , a w  
d rug im  88 m, o trzym u jąc  notę 
227,9. Trzecie m ie jsce za ją ł in -

Polska-Włochy 0:3
w Pucharze 

Słońca
W  D A L S Z Y M  ciągu d ru ży ­

nowego tu rn ie ju  tenisowego ju  
nio>rów o Puchar Słońca w  
M iam i Beach na F lo rydz ie  ro ­
zegrano spotkania ćw ie rć fin a ­
łowe. Polacy spo tka li się z 
W łocham i i  p rzegra li 0:3. W 
pozostałych spotkaniach pad ły 
następujące w y n ik i:

K o lu m b ia  — Hiszpania 2:1 
E kw ador —  A u s tr ia  2:1
P o łu d n io w i A fry k a  —

Jugosławia 3:0

ny Norweg, W IR K O L A  — 
skok i 86 i 88,5 m, nota 
227,4. C zw arty b y ł m istrz  
o lim p ijs k i Norweg EN G A N  — 
skoki 81 i 88 m, nota 225,4 
pkt. D rug i nasz reprezentant 
W IT T K E  uplasow ał się na 9 
pozycji, m ając obydw a skoki 
po 86 m i notę 215 pkt.

A  oto o fic ja ln e  w y n ik i kon­
kursu  w  Innsbrucku :

1) Brantzaeg ^ (N o rw eg ia ) 
229,3 (90,5—87 m);

2) W irko la  (Norwegia) 220,1 
(86 i  88,5 m);

3) P R Z Y B Y Ł A  219,9 (90,5— 
88 m );

4) P ukka  (F in land ia) 217.9 
(85,5—86 m );

5) M o te ile k  (CSRS) 213,3 
(88,5—88 m);

6) K r iu k o w  (ZSRR) — 213,2 
(84 i 88,5 m );

7) O hlm eier (NRF) 208,9 (86 
i 84,5 m);

8) Engan (Norwegia) 208,8 
(81 i 88 m );

9) W IT T K E  207,5 (86 i 86 m);
10) A rn tzen  (Norwegia) 205,i 

(84,5—81.5 m).

T rener reprezentac ji ZSRR 
CZERNYSZOW ośw iadczył, że 
jest bardzo zadowolony z gry 
sw o je j d rużyny  w  Colorado 
Springs. Zaw odnicy b y li n ie­
w ą tp liw ie  zmęczeni trud am i 
tournee po Kanadzie, jednak 
we w szystkich  meczach zagrali 
am bitn ie  i  z ogrom ną wolą 
zwycięstwa. Zespół jest tak  w y 
rów nany, dodał tren e r CZER­
NYSZOW , że nie mogę nikogo 
w yróżnić.

M ów iąc o ryw alach, trener 
CZERNYSZOW  ośw iadczył, że 
Kanada i Czechosłowacja m ają 
bardzo szybkie i  niebezpieczne 
zespoły. Szczególnie groźna m o­
że być Czechosłowacja, k tóra  
skom pletow ała m łody zespół, 
k tó re m u jednak b rak  jeszcze 
ru tyn y  w  trud nych  meczach 
m iędzynarodowych. Na m istrza 
stwach św iata w  F in lan d ii, 
Czechosłowacy mogą być naszy 
m i najgroźnie jszym i ryw a lam i 
—  zakończył trener Czerny- 
szow.

Ostateczna tabela tu rn ie ju  
przedstaw ia się następująco:

1. ZSRR
2. CSRS
3. Kanada

6:2 pkt. 
5:3 pkt. 
1:7 pkt.

Roelants triumfuje 
w Sao Paulo

T R A D Y C Y JN Y M  zwyczajem  
w  sy lw estrow ą noc w  b razy lij 
sk im  mieście Sao Paulo roze­
grany został bieg u liczny  zwa 
ny popu larn ie  „sy lw estrow ą 
co rridą ” . Pogoda dopisato. By 
ło  20 stooni cieoła, w ia ł le kk i 
w ia tr, k tó ry  ch łodz ił biegaczy 
podczas wyścigu. Obsada 40 bde 
gu w  Sao Patulo nie by ła  zbyt re 
w e lacyjna. Najw iększa gw iaz­
da to — rekordzista św iata i 
m i trz  o lim p ijs k i w  biegu na 
3000 m z przeszkodami Bele 
Gaston RO ELANTS. Faw oryt 
nie zaw iód ł oczekiwań. B iegł 
z całą stawką przez 7 tys. m, 
a na ostatn ich 400 m etrach 
w span ia łym  fin iszem  w yp rze ­
dz ił prowadzącego Hiszpana, 
Cisnerosa i uzyskał czas 
21.37,07. W arto  podać, że re ­
ko rd  na te j tras ie  należy eto 
A n g lika  F ym ana  (ustanow iony 
b y ł w  1961 r s i  w ynosi 21.24,7).

W  PIER W SZYM  meczu spot­
kała się reprezentacja Szczeci­
na z M K S Czarni Szprotawa.
Młode koszykarki Czarnych.
które są aktualnymi w icem i- D Z lS  w  druglm dniu tutnie« 
strzymami Polski Szkolnego :u ^  godz. 15 grać będą: 
Związku Sportowego — zawiod
ły. Szczecinianki były od nich LECH — C ZA R N I juniorki 
lepsze pod każdym względem, SZCZECIN O L IM P IA  jun ior*
im  też zasłużenie przypadło ki
zwycięstwo 55:36. O G N IW O  — W A R T A  ju n io rz jj

W  D R U G IM  S P O TK A N IU  ju M KS — LE C H  juniorzy, 
m orek by liśm y św iadkam i m a­
łych  derbów  Poznania. G ra ły  
bowiem  drużyny  Lecha i  O łim  
p ii. Po n iezw ykle  zaciętym  me 
czu w yg ra ła  O lim p ia  70:64. M i­
s trzyn ie  P o lsk i zaw iod ły w  koń 
cówce spotkania i  n iew ie le  bra 
kow ało, aby Lech odrob ił s tra ­
ty  i  postara ł się o dużą niespo 
dziankę.

IN N Y  PR ZEBIEG  m ia ło  spot 
kan ie  ju n io ró w  W a rty  i Lecha.
B y ł to w łaśc iw ie  mecz „do je d ­
nej b ra m k i” , a W arta  ty lk o  te ­
mu, że trener Lecha w ys ta w ił 
do g ry  w  ostatn ich m inutach 
rezerwow y skład może zawdzię 
czać, że nie przegrała w  t rz y ­
cy frow ym  stosunku. Ostateczny 
w yn ik  99:50.

W  O S TA T N IM  meczu pierw­
szego dn ia  tu rn ie ju  spotkali s :ę 
koszykarze M KS i'O gn iw a . Jak 
by ło  do przewidzenia, ła tw e 
zwycięstwo odnieśli podopiecz­
n i trenera  P iotrow skiego, ja k ­
ko lw iek nie zagra li najlepszego 
spotkania.

D o  t y t u ł u  w c z o r a js z e j  in ­
f o r m a c j i  o  t u r n i e j u  n o w o ­
r o c z n y m  w  k o s z y k ó w c e  ju n io  
r e k  i  j u n io r ó w ,  w k r a d ł  s ię  
b łą d .  O c z y w iś c ie  n ie  są  to  
m is t r z o s tw a  P o ls k i.  P o p r a w ­
n ie  m ia ło  b y ć :  „ M is t r z o w ie  
P o ls k i  n a  p a r k ie c ie  w  H a l i  
S p o r to w e j” . P r z e p r a s z a m y  za 
o m y łk ę .

P iłk a rz e  NRD  
pokonali Urugwaj
P IŁ K A R S K A  reprezentacja1 

NRD, k tó ra  przebywa w  Am e­
ryce P o łudn iow ej, rozegrała w  
M ontevideo spotkanie z repre­
zentacją U rugw aju . Zw yciężyli 
p iłkarze NRD 2:0 (0:0). Widzów, 
ponad 50 000.

SPARTAK-POMORZE 6:3
Wczoraj na Lodogryfie odbyło się rewanżowe spotkanie 

hokejowe pomiędzy I-lig a  wyra zespołem CSRS Spartak 
Praha a reprezentacją Pomorza. Jak już informowaliśmy 
pierwszy mecz zakończył się wysokim zwycięstwem goś­
ci 12:4. __________

W  R E W ANŻO W YM  spotka­
n iu  od pierwszych m in u t g ry  
zanosiło się pa sensację. Po la­
cy przeprow adzili k ilk a  uda­
nych ataków  i  o b ję li prowadzę 
nie. Za chw ilę  było już 2:0. 
Jednakże w  m iarę u p ływ u  cza 
su przewaga reprezentac ji Po 
m orza m alała.

W  SU M IE  wczorajsze spotka 
nie było  ciekawsze i ba rdz ie j 
em ocjonujące n iż  p ie rw szy , 
mecz tych  zespołów. Zasłużone 
zwycięstwo odn ieśli Czesi 6:3 
(3:2, 3:1. 0:0).

PO LAC Y w ys tą p ili w skła­
dzie: Maciejewski, Wyszecki
(Sparta), Łebek, R. Wiśniewski 
(Sparta), Prudło, Feter, G ałę- 
zewski, Piszczak, Brzeski, Dre 
szer, Sylwestrzak, Kuras, Wie- 
czerzak, Wawrzyński, T . Wiś­
niewski, Than.

B ra m k i zdobyli: d la  gości 
P e tr i  Sembera po 2 oraz L u ­
kas i K om ar po 1, a d la  Po­
m orza Dreszer 2 i  W ieczerzak 
1.

TRENER D O LE W S KI:

— ZESPÓŁ nasz zagrał am­
bitn ie. W  drużynie brak b^lo  
zgrania. Po pierw szifm  spotka 
n iu  poznaliśm y taktykę Cze­
chów i  ich  zwycięstwo nie by 
lo  ju ż  ta k  wysokie. N iestety

msB

wygrać tego spotkania nie m d  
gliśm y, gdyż geście są lep ie j 
w yszkoleni technicznie i  ta k ­
tycznie. N a jba rdz ie j zadowolo­
n y  jestem z g ry  bram karzy, a 
szczególnie z młodego bram ka  
rza szczecińskiej Sparty  — W Y  
SZECKIEGO, k tó ry  w  ostatn ie j 
te rc ji n ie  puścił bram ki.

Ponadto w yróżn iam  G A ŁĘ ■* 
ZEWSKIEGO, DRESZERA  i  
SYLW ESTR ZA KA, (p)

Tm
5- 6- 16-26 
38-40  (32)

Innowacje 
u łyżwiarzy

107 z a w o d n ic z e k  i  z a w o d n ik ó w  
c z o łó w k a  s e n io r ó w  i  j u n io r ó w  w z ię  
la  u d z ia ł  w  z a w o d a c h  s y lw e s t r o ­
w y c h  ły ż w ia r z y  s z y b k ic h  w  Z a ­
k o p a n e m .

Ł y ż w ia r z e  id ą c  za p r z y k ła d e n i  
n a r c ia r z y  z o r g a n iz o w a l i  z a w o d y ,  
w  k t ó r y c h  p o  r a z  p ie rw s z y  w  
fc r a ju  w y p u s z c z o n o  n a r a z  ze  
s ta r t u  p o  k i lk a n a ś c ie  o só b . W  te n  

-osób d o s z ło  d o  b e z p o ś r e d n ic h  d o  
- e d y n k ó w  c a łe j  k r a jo w e j  c z o łó w k i,  
c o  n ie s ły c h a n ie  u a t r a k c y jn i ł o  z a ­
w o d y .



K
W IE LO B R A N ŻO W A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  PRACY  

„ C E L O  W  A ”

zatrudn i
■— chałupniczo kobiety posiadające um ie jętności 

szycia le k k ie j odzieży i  b ie lizny.
Szycie z pow ierzonych e lem entów sk ro jo ­
nych — na w łasnych m aszynach — p łac im y 
am ortyzację  maszyn.

»— chałupniczo rzemieślników posiadających 
maszyny i  urządzenia do p ro d u kc ji różnej 
g a lan te rii m eta low ej, ja k : śruby i p-rzygina- 
cze do luster, podpórk i do  lu s te r itp.,

—  chałupniczo rzemieślników, mogących p ro ­
dukować różne lis tw y  (ram ki) do obrazów, 
lis tw y  do w a lizek itp.,

t— innych rzemieślników-chałupników do pro­
d u k c ji nakładczej.

Zarobki akordowo od sztuki. Płacimy amortyzację 
maszyn —  urządzeń.

W ykonanie określonej no rm y zarobkow ej upra.wnia 
do korzystan ia  z urlopów , ZU S -u  itp.

Zapotrzebow ania zgłoszone w  W ydzia le Z a trudn ien ia  
PM RN wm.

Inform acje I  zgłoszenia w  biurze Spółdzielni przy 
ul. Obr. Stalingradu 4 —  tel. 34-200.

8-K

now oroczny
u ś m ie c h

IM . ODO
Kolektury Polskiego Monopolu Loteryjnego

Szczecin - - Al. Wojska Polskiego 43 
A l. Niepodległości 60 —  PDT

O KRĘG O W Y
Z A R Z Ą D  LA SÓ W  PAŃSTW O W YC H 

w  Szczecinie

p o d a j e  do wiadomości, 

że podległe
Nadleśn ictwa Państwowe

s p r z e d a j ą  
drewno opałowe

(grubizna)

na p o t r z e b y  w ł a s n e  nabywcy 

na warunkach Ioc*> las za gotówkę

po obowiązujących cenach.
9-K

K A W A L E R  l a t  29, 
k o ń c z ą c y  m e d y c y n ę ,  
w z r o s t  ś r e d n i ,  p o zn a  
p a n n ę  o  d o b r e j  p re z e n  
e j i ,  ze ś r e d n im  lu b  
w y ż s z y m  w y k s z ta łc e ­
n ie m . O fe r t y  p o w a ż n e , 
l i s t o w n ie :  B iu r o  O g ło ­
s z e ń , p ł .  H o łd u  P r u s ­
k ie g o  8 n a  n r  969. D y  
s k r e c ja  z a p e w n io n a .

11593-G

S P A W A R K Ę  e le k t r y c z ­
n ą  k u p ię .  M o ż e  b y ć  
n a  s i łę .  S z c z e c in , M i ­
c k ie w ic z a  116—3, A g a c -  
k i .  11594-G

---------------------------STRONA 7

N o w o żeń c y  pod szab lam i
— n ie c z y n n e ;  O P E R E T K A  — „ W e ­
s o ła  w d ó w k a ”  g . 19.15.

D E L F IN  ( te l .  468-78) -  „ A c h ,  te  
d z ie c i ”  g . 11, 12.30 —  „ Z ło t o  R z y ­
m u ”  g . 14, 16, 18.15, 20.30 —  w ł . -  
f r a n c .  — od  l a t  16 ( p o n ie d z ia łe k  
i w t o r e k ) ;  K O S M O S  ( te l.  355-02) — 
„ P a n ie n k a  z o k ie n k a ”  g .  13.30, 
17, 20.30 — p o i.  —  o d  l a t  12; 
C O L O S S E U M  ( te l .  458-18) —  „ O łr la  
h o m a ”  g .  14, 17, 20 — U S A  — od  
l a t  12 — p a n o r a m , ( p o n ie d z ia łe k  
i  w to r e k ) ;  P O L O N IA  ( t e l .  473-01)
—  „1914— 1918”  g . 10.30 —  „ Ż y w i
i  m a r t w i ”  g . 12.30, 16.15, 20 —
ra d ź . —  o d  ł a t  12 —  p a n o r a m ,  
( p o n ie d z ia łe k  i  w to r e k ) ;  P I O N IE R  
( t e l .  475-02) —  „ S p o tk a n ie  z  B a -  
r im ”  g .  10 —  „ S k a r b ”  g .  11, 13, 
15 — „ P a t r i a  o  M u e r te ”  g .  17 — 
„ M ą ż  s w o je j  ż o n y ”  g . 18.30, 20.30
—  p o i.  — o d  l a t  12 ( p o n ie d z ia łe k  
1 w t o r e k ) ;  M U Z A  — n ie c z y n n e :  
P A Ł A C  M Ł O D Z IE Ż Y  — „ S e r c e  i  
s z p a d a ”  g .  11.30, 14, 16.30 — f r a n c .
—  od  la t  12; P R O M IE Ń  — „ P i e r w ­
s z y  d z ie ń  w o ln o ś c i”  g . 16, 18.05,
£0.10 —  p o i .  —  o d  l a t  16; F A L A
—  „ S p o jr z e n ie  z  o k n a ”  g . 17, 19
—  c z e s k i —  o d  l a t  16; S Z M A R A G - ; 
D O W E  ( Z d r o je )  — „ O s t a t n i  c o w -  ■ 
b o y ”  g . 17.30, 19.45 —  U S A  —  Od 
l a t  12 — p a n o r a m . ;  M A R S  — „ G e ­
n e r a ł ”  g . 17, 19 — U S A  —  o d  ł a t  9. 
R E P E R T U A R  K I N  n a  p o d s ta w ie  
in f o r m a c j i  W Z K .
F O T O P L A S T Y K O N  — W o j.  P o l .  36
— „ Z w ie r z y n ie c ”  g . 10—21.

13 M U Z  —  p l .  Ż o łn ie r z a  2 —  c z y n ­
n y  o d  g . 11.
S P Ó Ł D Z IE L C Ó W  —  W o j .  P o l .  20 
—  im p r e z a  n o w o r o c z n a  d la  d z ie c i 
g- iv .

S Z P IT A L E

M IE J S K I  S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  -  
ś w .  W o jc ie c h a  7.
I I  K L I N I K A  C H IR .  — P o m o r z a n y ,  
ł l  K L I N I K A  P O Ł O Ż N IC Z A  — P o ­
m o r z a n y .

A P T E K I

N R  8 —  R o o s e y e lta  58 — te l.
353-32. N R  33 — p l .  G r u n w a ld z k i  
« i  — te l.  345-51. N R  34 — D u b o is  1
— te l .  82-41.
C O D Z IE N N E  P O G O T O W IE  P R A C Y
-  N r  10 ( G l in k i ) ;  N r  12 ( P o d ju ­
c h y ) .

UmiamBUlBBmBKSBKBLMSBmSmM

P R O G R A M  P O L S K I

16.55 P r o g r a m  d n ia .  17 "W ia d o m o  
ś c i d z ie n n ik a  T V .  17.05 F i lm  p o i .  
„ K t o  t u  m ie s z k a ” . 17.15 F i lm  ra d ź . 
„ B r o s z k a ” . 17.45 P r o g r a m  p u b l i ­
c y s ty c z n y  „ N o w a  S ó l —  m ia s to  
w łó k n ia r z y ” . 18.05 P r o g r a m  f i lm o  
w y .  18.30 M a g a z y n  p o p u la r n n - n a u  
k o w y  „ E u r e k a ” . 19 T i lm  f r a n c .  
„ N o c  i  m g ła ” . 19.30 D u e n n ik  T V ,  
19.50 D o b ra n o c  d z ie c io m . 20 „ D z ie ń  
n i k  S z c z e c iń s k i” . 20.15 T e a t r  T V  
„ P r z y g o d a  z A g n ie s z k ą ” . 21.15 W ia  
d o m o ś c i d z ie n n ik a  T V .  21.35 W ie ­
c z o r n y  r e la k s .  21.40 L e k c ja  ję z y k a  
a n g ie ls k ie g o ,  p r o g r a m  n a  j u t r o ,  
m e lo d ia  n a  D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

13.30 „ S z a r y  r o z b ó jn i k ” . 16.30 W i 
d o w ifc k o  d la  d z ie c i o d  la t  8. 18.10 
„ N o w o ś c i ” . 18.40 O m ó w ie n ie  p r o ­
g r a m u .  18.50 P o z d r o w ie n ia  T V  
d z ie c ię c e j.  19 „ G o d z in y  p r z y s z ło ­
ś c i ” . 19.25 P ro g n o z a  p o g o d y ,  k r o  
n ik a ,  p r z e g lą d  w y d a rz e ń .  20 D la  
m iło ś n ik ó w  s ta r y c h  f i lm ó w  „ A n ­
g ie ls k ie  m a łż e ń s tw o ” . 21.25 „ C z a r  
rsy k a n a ł ” . 21.45 „ N o t a t k i  C z e c h o ­
w a ” . 22 K r o n ik a .

W T O R E K
9.50 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h .  

10 K r o n ik a .  10.50 F i lm  „ A n g ie ls k ie  
m a łż e ń s tw o ” . 12.20 T e s t .  13.30 „ R o z  
m a i to ś c i” . 16.15 P r o g r a m  d la  u c z ­
n ió w  „ S y b e r ia  — k r a j  p r z y s z ło ­
ś c i ” . 17 W id o w is k o  d la  d z ie c i o d  
l a t  5 „ Z ie lo n y  s u r d u t  le ś n ik a ” . 
18 O m ó w ie n ie  p r o g r a m u .  18.15 U n i  
w e r s y te t  T V .  18.40 T y s ią c  w ia d o ­
m o ś c i T V .  18.50 P o z d r o w ie n ia  T V  
d z ie c ię c e j.  18 P r o g r a m  d la  m ło ­
d z ie ż y . 19.25 P ro g n o z a  p o g o d y ,  k r o  
n ik a ,  p rz e g lą d  w y d a rz e ń .  20 F i lm  
r a d ź .  „ B ia łe  n o c e ” . 21.30 M e c z  h o  
k e ja  na  lo d z ie  N R D  —  N o r w e g ia ,  
v.- p r z e r w ie  k r o n ik a .

W IA D O M O Ś C I:  16, 19, 23.50.
13.20 A u d y c ja  l i t e r a c k a ,  13.45 „ W  
r y t m ie  ta ń c a  i  p io s e n k i” . 14.30 A u  
d y e ja  h is to r y c z n a ,  14.50 „ M y  i  n a ­
sze d z ie c i ” , 15 R e c i ta l  fo r t e p ia n o ­
w y ,  15.30 S łu c h o w is k o  d la  d z ie c i,  
16.05 D ź w ię k o w y  fe l ie to n  m u z y c z ­
n y ,  16.30 „ K a r n a w a ł ” , 17 „ S z a fa  
g r a ” , 17.30 P r z e g lą d  a k tu a ln o ś c i  
W y b r z e ż a ,  18 R a d io - r e k la m a ,  18.30 
„ D z ie ń  p o w s z e d n i s e k r e ta r z a ” , 
18.45 A u d y c ja  r e d a k c j i  e k o n o m ic z ­
n e j ,  19.05 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i .  
19.30 A u d y c ja  l i t e r a c k a ,  20.10 „ Z a ­
m ia s t  w a p n a  i  c e g ły ” , 20.25 „ N a v i  
g a r e  n e cesse  e s t ” , 20.45 W  ta n e c z ­
n y m  r y tm ie ,  21 Z  k r a j u  i  ze ś w ia  
ta ,  21.40 M u z y k a  ta n e c z n a , 22.10 
A u d y c ja  l i t e r a c k a .  22.40 R o z m o w y  
o  w y c h o w a n iu ,  22.50 M is t r z o w s k ie  
w y k o n a n ia  d z ie ł  m u z y k i  k la s y c z ­
n e j  i  r o m a n ty c z n e j .  23.33 M e lo d ie  
n a  D O B R A N O C .

P r a c o w n i c y p o s z u t e i u / a n ć

2 IN Ż Y N IE R Ó W  m echaników i inżyn ie ra  
technologa branży m eta low ej za tru dn i 
na tychm iast Pracow nia K o n s tru kcy jn o - 
Technologiczna w  Szczecinie, ul. O dro ­
wąża 1, I I I  p., pok. n r  161. W arunk i pracy 

p łacy do om ów ienia na m iejscu. 10-K

M O T O C Y K L  M Z  w  b a r
d z o  d o b r y m  s ta n ie ,  
s p rz e d a m , t e l.  374-41.

11600- G
M A S Z Y N Ę  d o  s z y c ia  
„ V e r i t a s ”  ( w y s o k i  p o ­
ły s k ) ,  n ie u ż y w a n ą  — 
s p rz e d a m , te l .  457-92, 
o d  g o d z . 15.

11593-G
T E L E W IZ O R  „ S z m a ­
r a g d ” , s tó ł  o k r ą g ły ,  ro z  
s u w a n y ,  c ie m n y  f o r ­
n i r ,  s p rz e d a m , te l.  
436-52, p o  g o d z . 16.

11593-G
K R O W Ę  w y s o k o e ie l-  
n ą  s p rz e d a m , G u m ie ń  
ce , u l .  P ło c k a  10.

11601- G

Zaginął 
mały piesek

( o w c z a re k )

b ia ł y  z  ż ó ł t y m i  
u s z k a m i,  b io r ą c y  

u d z ia ł  w  p rz e d s ta ­
w ie n iu  s z tu k i  „ P r z y  
g o d y  d o b r e g o  w o ja ­
k a  S z w e jk a ”  w  
T e a trz e  W s p ó łc z e ­

s n y m .
W s z e lk ie  w ia d o m o ­
ś c i z g ła s z a ć  te le fo ­
n ic z n ie  d o  S e k re ta ­
r ia t u  T e a t r u  P o l­
s k ie g o  N r  t e l.  470-37.

11 -K

Praca
P O M O C  d o m o w a  n a  
s ta łe  p o t r z e b n a  o d  za 
ra z . Z g ło s z e n ia :  J a ­
g ie ł ły  25 m  9.

11595- G

P O T R Z E B N A  o p ie k u n ­
k a  d o  d z ie c k a  o d  z a ­
ra z , Ł o k ie t k a  10 m  24, 
te ł.  434-49.

11596- G

P O M O C  d o m o w a  d o ­
c h o d z ą c a  p o t r z e b n a ,  
K o z io r o w s k ie g o  25— 4,
te ł.  735-09.

11597- G

O D D Z IE L N E  d w a  p o ­
k o je  ( k u c h n ia  w s p ó l­
n a ) ,  k w a te r u n k o w e ,  za 
m ie n ię  n a  m ie s z k a n ie  
d w u p o k o jo w e ,  w y g o ­
d y ,  t e l .  73-491, g o d z . 
14— 15. 11602-G
D W Ó C H  p a n ó w  p r z y j ­
m ę  n a  p o k ó j ,  P o g o d ­
n o ,  S o m o s ie r r y  7— 2.

11603-G
S T A R S Z Y , k u l t u r a l n y  
p a n  p o s z u k u je  p o k o ju  
o d  z a ra z . O f e r t y :  B iu ­
r o  O g ło s z e ń , p l .  H o ł ­
d u  P r u s k ie g o  8 n a  n r  
967. 11604-G
M IE S Z K A N IE  d w u p o ­
k o jo w e ,  n o w e  b u d o w n i 
c tw o ,  ś ró d m ie ś c ie ,  k w a  
te r u n k o w e ,  z a m ie n ię  
n a  d w ie  k a w a le r k i .  
O f e r t y :  B iu r o  O g ło ­

s ze ń , p ł .  H o łd u  P r u s ­
k ieg o«  8 n a  n r  963.

11805-G
W Y N A J M Ę  p o k ó j  2 pa 
n io m , O ls z ty ń s k a  27.

11606-G
D W A  d u ż e  p o k o je ,  
k u c h n ia ,  k w a t e r u n k o ­

w e , z a m ie n ię  n a  m n ie j  
sze , n o w e  b u d o w n i ­
c tw o ,  t e ł.  369-83. g o d z . 
10—15. 11607-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  p o s z u ­
k u je  p o k o ju  s u b lo k a ­
to rs k ie g o ,  t e l.  707-94, 
o d  g e d z . 16— 18.

11581-G
D W A  p o k o je ,  k u c h n ia ,  
ła z ie n k a ,  c .o . e ta ż o ­
w e ,  o g r ó d e k ,  d z ia łk a ,  
P o g o d n o ,  k w a te r u n k o ­
w e  z a m ie n ię  n a  d w a  
p o k o je ,  n o w e  b u d o w ­
n ic tw o ,  ś ró d m ie ś c ie .  
W ia d o m o ś ć :  te l.  708-15.

1157E-G
P O K  O j  d o  w y n a  ję c ia ,  
n a jc h ę tn ie j  p ły w a ją c e ­
m u  m a r y n a r z o w i,  K o ­
n o p n ic k ie j  3 A — 1.

11577- G

T R Z Y  p o k o je ,  k u c h n ia ,  
ła z ie n k a  (g a z ), k w a ­
te r u n k o w e ,  o g r ó d e k ,  
d z ia łk a ,  m o ż l iw o ś ć  h o ­
d o w l i ,  w  P o l ic a c h  za 
m ie n ię  n a  t r z y  lu b  
d w a  p o k o je  w  S zcze ­
c in ie .  P o l ic e ,  O s ie d le  4, 
u l .  G r z y b o w a  30— 3.

11578- G
P O K Ó J  u m e b lo w a n y  
w y n a jm ę  s o l id n e m u  pa  
n u ,  W in c e n te g o  P o la  
2 A . 11579-G
P R A C U J Ą C A  n o s z u k u  
je  p o k o ju  s u b lo k a to r ­
s k ie g o ,  t e l .  477-87, 
g o d z . 8—15.

11580-G

D A R I A  G R A N A T Ó W -
S K A  z g u b i ła  p r a w o  
w y k o n y w a n ia  p r a k t y ­
k i ,  w y d a n e  p rz e z  W o  
je w ó d z k i  W y d z ia ł  Z d r o  
w ia  w  S z c z e c in ie .

11582- G
J A N  T R E M B IŃ S K I  z g u
b i ł  ś w ia d e c tw o  u k o ń ­
c z e n ia  7 k la s y .

11583- G
E W A  J A K U C  z g u b iła  
b i l e t  w o ln e j  ja z d y ,  w y  
d a n y  p rz e z  M P K .

11584- G
W IT O L D  J A K L 1 Ń S K I
z g u b i ł  k s ią ż e c z k ę  że g ­
la r s k ą  n r  04793. Z n a la z  
cę  p ro s z ę  o  z w r o t  za 
w y n a g r o d z e n ie m  n a  
a d r e s  P Ż M .

Z G U B IO N O
g w a r a n c y jn ą  
r a  „ A l a d y n ”  
g o  z n a la z c ę  
z w r o t  
n ie m :

11585-G
k s ią ż k ę  

te le w iz o -  
U c z c iw e -  

p ro s z ę  o 
w y n a g r o d z e -  

S ze ze c in ,
J a d w ig i  27—28, S z k o ła  
P o d s ta w o w a  N r  55, 
W a w s z c z y k .

11586-G
K R Y S T Y N IE  G O Ł Ę ­
B I E W S K IE J  s k r a d z io ­

n o  p o r t f e l  z d o w o d e m  
o s o b is ty m , le g . s tu d e n  
c k ą , b o n e m  s to łó w k o ­
w y m  i  p ie n ię d z m i.  
P ro s z ę  o  z w r o t  d o k u ­
m e n tó w .  11587-G

B O G U S Ł A W  R A E I Ń -
S K I  z g u b i ł  d o w ó d  oso 
b is t y ,  le g .  m is t r z o w ­

s k ą , k a r tę  r e je s t r a c y j ­
n ą  i  r z e m ie ś ln ic z ą .

11588-G
E U G E N IU S Z  S M U G
z g u b i ł  le g . s z k o ln ą ,  w y ­
d a n ą  p rz e z  Z S Z .

1158S-G
Z G U B IO N O  k o lc z y k  
p a m ią t k o w y .  U c z c iw e ­
g o  z n a la z c ę  p ro s z ę  o 
z w r o t  za w y n a g r o d z e ­
n ie m :  S z c z e c in , u l .
W ą s k a  4—6.

11582-G
M A R IA  S T Ę P N IO W ­
S K A  z g u b i ła  w  d n iu  
2 7 .X II .  1984 r .  w  t r a m  
w a ju  l i n i i  4 p o r tm o ­
n e tk ę  z w ię k s z ą  s u m ą  
p ie n ię d z y  i  w a ż n y m i 
d o k u m e n ta m i.  U c z c i­
w e g o  z n a la z c ę  p ro s z ę  
b a r d z o  o  d o rę c z e n ie  za 
w y n a g r o d z e n ie m :  A l .
P ia s tó w  63— 8A .

11808-G
K R Y S T Y N IE  W O J C IE ­
C H O W S K IE J  s k r a d z io ­
n o  b i l e t  w o 3 n e j j a z d y  
w y d a n y  p rz e z  M P K .

11009-G

M A R IA  B A R A Ń S K A
z g u b i ła  le g . M P K .

11610-G
S K R A D Z IO N O  s u k ę  ra  
s y  b o k s e r  ( n a  p r a w e j  
n o d z e  s z ra m a ) . O s trz e  
g a m  p r z e d  k u p n e m . 
P o g o d n o ,  Ł u k a s iń s k ie ­
g o  14—3. 11611-G

M A R IA N  G O M U Ł K A
z g u b i ł  p r z e p u s tk ę ,  w y  
d a n ą  p r z e z  S to c z n ię  
S z c z e c iń s k ą .

11612-0
M A R IA  K A C Z M A R E K
z g u b i ła  le g .  u b e z p ie ­
c z e n io w ą .

11613-G

Ślub pary m łodych a r ­
tystów  z regionalnego ze­
społu „ O ls z t y n J a d w ig i  
K a m ińsk ie j i Andrze ja  
Bejna.

C A F  — fo t. Moroz

Kronika
irypadkóuj
W  J E D N Y M  z  m ie s z k a ń  p r z y  u l .  

Ś lą s k ie j ,  3 7 - le tn i J a n  K .  w  c e la c h  
s a m o b ó jc z y c h  n a p i ł  s ię  ja k ie g o ś  
ż rą c e g o  p ły n u  (p r a w d o p o d o b n ie  
k w a s u  s o ln e g o ) .  N ie p r z y to m n e g o  
m ę ż c z y z n ę , k tó r e g o  s ta n  je s t  b a r ­
d z o  c ię ż k i ,  p r z e w ie z io n o  d o  s z p i­
ta la .

D Z IŚ  N A D  R A N E M  W  d o m u  
p r z y  u l .  K u  S ło ń c u  83, w s k u te k  
z w a r c ia  w  in s ta la c j i  e le k t r y c z n e j  
w y b u c h ł  p o ż a r ,  k t ó r y  s t r a w i ł  część  
p o d ło g i  i  s u f i t u ,  i n te r w e n io w a ła  
M ie js k a  S t ra ż . S t r a t y  —  o k .  1000 
z ł.

W  P Y R Z Y C A C H  c ię ż a r o w y  
„ S t a r ”  z d e r z y ł  s ię  z  „ S y r e n k ą ” . 
O f ia r  w  lu d z ia c h  n ie  b y ło .  P r z y ­
c z y n a  k r a k s y  —  n ie  p r z e s t rz e g a n ie  
p r z e p is ó w  d r o g o w y c h  p rz e z  k ie r ó w  
cę  c ię ż a r ó w k i.

P R Z E D  S Ą D E M  w  t r y b ie  p r z y *  
ś p ie s z o n y m  s ta n ą  d w a j  o s o b n ic y ,  
z a t r z y m a n i  w c z o r a j  p rz e z  M O  za 
r o z r ó b y  p o  p i ja n e m u .  S ą t o :  R o ­
m a n  S . z a m . p r z y  u ł .  M o n iu s z k i  5, 
k t ó r y  p o b i ł  p rz e c h o d n ia  i  Z b ig n ie w  
C z . — M a lc z e w s k ie g o  20 ( u d e r z y ł  
m i l i c ja n ta ) .  <ap)

Komunikat MO

S Ą D  P o w ia to w y  w  B ia ły m s to k u ,  
w y d z ia ł  V I  d la  n ie le tn ic h ,  p r o w a ­
d z i d o c h o d z e n ie  p r z e c iw k o  I r e n ie -  
H e le n ie  Ł a k a to s z ,  l a t  15, n a r o d o ­
w o ś c i c y g a ń s k ie j ,  o s ta tn io  z a m ie s z  
k a łe j  G d a ń s k - N a r w ik ,  u l .  M a r y n a r  
k l  P o ls k ie j  14, b a r a k  33, p o d e jr z a ­
n e j  o  d o k o n y w a n ie  o s z u s tw  n a  te ­
r e n ie  k r a j u .  P o d a ją c  s ię  za  t u r y s t ­
k ę  ju g o s ło w ia ń s k a  w z g lę d n ie  za  
a k t o r k ę  c y r k u  c h iń s k ie g o ,  p o s z u ­
k iw a n a  s p r z e d a w a ła  k u p o n y  w e łn y  
n is k o p r o c e n t o w e j  ja k o  lC O -p ro c e n - 
to w ą  w e łn ę  p r o d u k c j i  ju g o s ło w ia ń ­
s k ie j  l u b  c h iń s k ie j ,  za k tó r e  po ­
b ie r a ła  z a p ła ty  z n a c z n ie  p r z e k r a ­
c z a ją c e  w a r to ś ć  o f e r o w a n y c h  m a ­
te r ia łó w .

O s o b y  p o s z k o d o w a n e  lu b  ś w ia d ­
k o w ie ,  k t ó r z y  ro z p o z n a ją  o s z u s tk ę , 
p ro s z e n i są  o  z g ło s z e n ie  s ię  w  n a j  
b l iż s z y m  k o m is a r ia c ie  M O  w  c e lu  
z ło ż e n ia  z e z n a ń .

W Y D A W C A ;  S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S z c z e c in ie .  R E D A K C J A  i  A D M IN IS T R A C J A :  S z c z e c in , p l .  H o łd u  P r u s k ie g o  8; re d a g u je  k o le g iu m .  T E ­
L E F O N Y :  c e n t r a la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d .  n a c z e ln e g o  457-41; z a s tę p c a  r e d a k to r a  n a c z e ln e g o  478-21; s e k r e ta r z  r e d a k c j i  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 ( w e w n .  5 l ) ;  d z ia ł  
m ie js k i  462-35; d z ia ł  m o r s k i  i  s p o r to w y  427-77; d z ia ł  łą c z n o ś c i z  c z y te ln ik a m i  450-21; B iu r o  O g ło s z e ń  344-44; r e d a k c ja  p o r a n n a  ( p o  g o d z . 6) 378-91; d a le k o p is y  425-14. P re ­
n u m e r a tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u r z ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  o d d z ia ły  i  d e le g a tu r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  10-6-13770, P rz e d s ię ­
b io r s t w o  U p o w s z e c h n ie n ia  P r a s y  i  K s ią ż k i  „ R u c h ”  w  S z c z e c in ie ,  A l .  N ie p o d le g ło ś c i  41/42. P r e n u m e r a ty  p r z y jm o w a n e  są d o  15 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e ­
n u m e r a ty .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a ln ie  — 37,50 z ł ;  p ó łr o c z n ie  — 75 z ł ;  r o c z n ie  — 150 z ł.  P r e n u m e r a tę  n a  z a g ra n ic ę , k tó r a  je s t  o  40 p r o c .  d ro ż s z a  — p r z y jm u je  B iu r o  
K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ” , W a rs z a w a , u l .  W r o n ia  23, t e l.  20-46-88, k o n to  P K O  N r  1-6-100024. _______ S zcze c , Z a k ł .  G r a f .  B -5
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Centralizacia transportu 
gospodarki komunalnej

Jednym z ważnych czynników, decydujących o sprawnym 
działaniu gospodarki miejskiej, jest organizacja transportu. 
Rozmawiamy na ten temat z dyrektorem Miejskiego Zjedno­
czenia Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej — Janem 
PROCHEM.
— Szczecińska gospodarka ko zakres zadań — nie jest w sta- 

m unalna — m ów i d y r. Proch — nie stworzyć u siebie w łasnej, 
dysponuje znaczną liczbą śród- dobrze wyposażonej bazy sa­
kó w  transportu . Każde z m ie j-  mochodowej.
sk ich  przedsiębiorstw  posiada —  Jak więc można rozwiązać 
k ilk a , a nawet k ilkanaście  sa- ten problem? 
mochodów. S tanow ią one n ie - —  Od dłuższego czasu m yś li-  
zbę-dne wyposażenie zakładów m y 0 uspraw nien iu organ izacji! 
i  od n ich  zależy w  dużym  stop- tran spo rtu  w  gospodarce kom u- 
n iu  ry tm iczna  realizacja p la - na lne j. O statnio zd e cyd o w a li- ’ 
nów p rodukcyjnych. W łaśnie śmy o scentra lizow aniu w szyst- 
transport decyduje w  w ie lu  w y  k ich  środków  transportu  w  jed- 
padkach o te rm in ow e j rea liza - nych rekach. W  połow ie 1965 r. 
c ji budów, prowadzonych przez pow ołam y oddzielne przedsię- 
M PR B -y, dostawach opału w  b iorstw o, któ re  będzie św iad- 
MPGC itd . Osobne m iejsce za j-  czyć usługi transportow e całej 
m u je  tabor specjalny, przezna- gospodarce m ie jsk ie j. N ie d o ty - 
czony głównie na potrzeby czy to, oczywiście, taboru  spe-
MPO i M PK. cjalnego, k tó ry  pozostanie w

■ , FH i
-  wychowawcy

S Z C Z E C IŃ S K A  F a b r y k a  U r z ą ­
d z e ń  B u d o w la n y c h  o d  t r z e c h  la t  
p r o w a d z i  w ła s n ą  s z k o łę  p r z y z a k ła ­
d o w ą . K ie r o w n ik ie m  s z k o ln y c h  
w a r s z ta tó w  je s t  T e le s fo r  B A  D Ę T ­
K O . P rz e d  k i lk o m a  m ie s ią c a m i 
s z k o łę  u k o ń c z y l i  p ie r w s i  a b s o lw e n ­
c i .  .

• O k a z u je  s ię , że z  25 u c z n ió w ,  ro z  
p o c z y n a ją c y c h  p rze < | t r z e m a  - l a t y  
n a u k ę  w  s z k o le  p r z y z a k ła d o w e j ,  
o b e c n ie  w  K U B ,  p r a c u je  21 osó b . 
S t a n o w i '  to  100 p r o c e n t  u c z n :ó w ,  
k t ó r z y  u k o ń c z y l i  s z k o łę . Z a k ła d  
tn o ż e  p a  n ic h  l ic z y ć .  Ć o  w ię c e j,  
u c z n io w ie  o b e c n e j t r z e c ie j  k la s y  
t a k ż e  z a p o w ia d a ją  s ię  d o s k o n a le , a 
m is t r z o w ie  ju ż  t e ra z  c e n ią  ic h  ja ­
k o  p r a c o w n ik ó w

S z k o ła  p r z y  * F U B  s ta ra  s ię  zstónte 
re s o w a ć  d z ie w c z ę ta  z a w o d e m -  m e ­
ta lo w c a .  O  i le  n a  p ie rw s z y m  r o ­
k u  p r z e d  t r z e m a  la t y  b y ły  je d y n ie  
2 d z ie w c z y n k i ,  o  t y l e  o b e c n ie  na  

,Ł0 u c z n ió w  je s t  ic h  o s ie m n a ś c ie . 
N ie z w y k le  c ie k a w y m  z ja w is k ie m  
J e s t w  s z k o lę  F U .B  o r g a n iz a c ja  h a r  
c e rs k a . T u  w ła ś n ie  r e a l. z u je  s ię  ha  
s ło  „  K r z y ż  h a r c e r s k i  na  k o m b in e ­
z o n ie ” . C h ło p c y  i  d z ie w c z ę ta  z 
F U B  p r o w a d z ą  je d y n y  w  s w o im  
r o d z a ju  t e a t r z y k  k u k ie ł k o w y  
. .Z u c h ” . P o d  o p ie k ą  h a r c m is t r z a  
T e le s fo r a  B a d e tk o .  d z ię k i  p o m o c y  
z a k ła d u  ż y c z l iw e m u  z a in te r e s o ­
w a n iu  d y r .  J a n a  Ż a r s k ie g o  u c z n io ­
w ie  w y r e m o n to w a li -  t r z y  s a m o c h o ­
d y  „ G r a n i t ”  i  p r z y s to s o w a li  j e  d o  
s w y c h  p o tr z e b .  K r e m o w o - g r a n a  Io ­
w ę  w o z y  z n a n e  są  ju ż  n a  w ie lu  
s z la k a c h  t u r y s t y c z n y c h ,  a h a r c e r ­
s k i  t e a t r z y k  „ Z u c h ”  b a w i ł  d z ie c la r  
n ię  i  u c z e s tn ik ó w  o b o z ó w  o ra z  k o ­
l o n i i  w  s z c z e c iń s k im , w r o c ła w ­
s k im  i  w ie lu  in n y c h  w o je w ó d z ­
tw a c h .  T a k  w ię c  z p o ż y tk ie m  d la  
s ie b ie  i  in n y c h  F U B  w y c h o w u je  
m ło d y c h  r o b o tn ik ó w ,  ( w i t )

B r r r . . .
JESZCZE b y liśm y w  św ią­

tecznym  nastro ju , a ju ż  p ow i­
tano nas w  re dakc ji n ieprze­
c ię tnym  „specja łem ” . Jedna z 
naszych Czytelniczek przyniosła 
l itro w ą  bute lkę m leka, dos ta r­
czoną do je j dom u przez sklep 
M H D  (na rogu u lic  Karo la  
M ia rk i i K u  Słońcu). Na kapsli 
da ta  św iątecznej n iedz ie li, a w  
butelce, na dnie, ponad centy­
m etrow a w a rs tw a  brązowo-czar 
ne j m azi, na pow ierzchni m le ­
k a  p ływ a ły  zaś czarne szcząt­
k i czegoś tam. B rrr... i  to  m ia ­
ło  tra f ić  do garnka! 

i? PS. Napis na kapsli: „SSM  — 
M le ko  spożywcze — niedziela 
-*■- 2 proc. t ł.  — zł 2,50” .

GDZIE JEST 
D0Z0RCZYNI?

■ U L .  R O O S E V E L T A . P r z y p a d k o w o  
t r a f i l i ś m y  na  p o s e s ję  n r  36 
i  37. N ie  w id a ć  t u  n ie s te t y  r ę k i  
d o b r e j  g o s p o d y n i.  N a  p o d w ó r k u  
n ie z a b e z p ie c z o n a  s tu d z ie n k a  w ł a ­
z u ,  d o  k t ó r e j  ła tw o  w p a ś ć . K la t ­
k i  s c h o d o w e  zaś w rę c z  o d s tra s z a ­
j ą  o d  w e jś c ia .  S c h o d y  b r u d n e ,  o d ra  
p a n e  i  p o r y s o w a n e  ś c ia n y .  C z y ż b y  
w  b lo k a c h  ( n ie d a w n o  o d b u d o w a ­
n y c h )  n ie  b y ło  d o z o r c z y n i?  W s z y s t 
k o  n a  to  w s k a z u je ,  c h o ć  w y w ie s z  
k i  p is z ą  w y r a ź n ie :  „p o s e s ję  s p rz ą ­
ta  J ó z e fa  B a r c z y k ”  — z a m ie s z k a ła  

mn  t y m  s a m y m  b lo k u ,  ( k g )

ws, „ t k i ,  t r  niemal* d r - a<)zvci i przedsiebiorslw , od-
^  1 .................  Ta l i c ln r r i  a r v l r n .

M IA S T U  NASZEM U  
p rzyby ł now y, p iękny  
sklep. M yś lim y o placówce 
nowego przedsiębiorstwa  
handlowego  — „E LD O M ” , 
mieszczącej się w  jednym  
z wieżowców przy pi. 
G runw a ldzk im . „E ldoro”  
za jm u je  się sprzedażą i  re 
m ontem  zmechanizowane­
go sprzętu gospodarstwa 
domowego. T a k i w ię c  
sprzęt można kupić w  n o ­
wym , reprezentacyjnym  
sklepie.

N A ZD JĘC IU : wnętrze 
sklepu, którego pow ierzch­
n ia  wynosi ok. 250 m kw..

Foto: St. Cieślak

przecież środki, są właściwie 
wykorzystywane?

— Z taborem  specja lnym  nie 
ma kłopotu . Ś rodki M P K  do 
przewozu pasażerów, a także 
specjalne samochody M PO są 
w yko rzystyw ane  zgodnie z po­
trzebam i, w edług ściśle opraco­
w anych planów. N ie rozwiąza­
na jest ja k  dotąd organizacja 
pracy pozostałej części taboru. 
Zdarzają się w ięc w ypadk i, że 
w ie lo tonow y samochód jedzie z 
bardzo n ie w ie lk im  ładunkiem , 
że w  jednym  przedsiębiorstwie 
aku ra t są wo lne samochody, 
podczas gdy w  innych opóźnia 
się transport bardzo potrzeb­
nych m ate ria łów . Rozdrobnie­
nie taboru pow oduje także kom  
p lika c je  w  zapewnieniu w łaśc i­
w e j obsługi technicznej pojaz­
dów, ‘konserw acji, napraw  i re ­
m ontów  samochodów. W iadomo 

I przecież, że m ałe przedsiębior 
Is tw o  kom unalne m a jąc  w ąski

powiedzialnego za usługi w yko ­
nywane za pomocą tego taboru. 
Przekazanie pozostałych środ­
kó w  transportu  nowem u orzed- 
siebiorstw u nastąpi z końcem r. 
1965. Rozmawiał: (kg)

M IĘ D ZY S ZK O LN Y  chór 
chłopięcy „Szczecińskich 
Słowików” pod kierownic­
twem mgr Jana SZYROC  
K IEG O , przebywa w  Trze  
bieży, dokąd wyjechał na 
okres ferii. Chłopcy zatnie 
szkali w  pięknej Szkole 
Tysiąclecia. M ają tu śwtet 
ne warunki do wypoozyn 
ku i prób, gdyż zimowi­
sko w  Trzebieży pomyśla­
ne jest właśnie jako arty  
styczny „obóz kondycyj-

„Szczecińskie 
Słowiki“ 

w Trzebieży
ny”. „Szczecińskie Słowi­
ki*’ pracują tu nad nowy 
m i utworami do swego re 
pertuaru.

W  S y lw e s tra  go ść m i c h ło p ­
có w  b y l i:  in s p e k to r  s z k o ln y  
— ^ ..S z y d ło w s k i i p rz e w o d n i­
c zą c y  z a rz ą d u  c h ó ru  m g r  
E . B ą k .  P rz e k a z a l i  o n i „ S ło -  
w ik o n ir  se rd e c zn e  ż y c z e n ia  

n o w o ro c z n e  o ra z  u c ze s tn ic zy li 
w e  w s p ó ln e j z a b a w ie , k tó rą  
z o rg a n iz o w a ło  d la  ch ło p c ó w  
k ie r o w n ic tw o  z im o w is k a .

P o w r ó t  „ S ło w ik ó w ”  n a s ta p i 
j u t r o  —  5 b m . o k o ło  g o d z . 
11 —  pod s zk o łę  n r  2, róg  
u l. Ś c ie g ie n n e g o  i  H o l. Ś m ia ­
łe g o . ( D y l)

Czy teraz będzie lepiej?

0JEK1
w gastronomii

W IE LE  niezadowolenia, za- kelnerów, o co ci upominają 
rzu tó w  i dysku s ji budzi a k tu a l- się od dawna, obiecując w  za- 
ny system płac w  gastronom ii, mian podniesienie poziomu i 
K ie row n icy  zakładów, szefowie kultury obsługi, 
k u d in i oraz kelnerzy, a w ięc  ci, Zak!ad gastronomiczne 0r dz 
od k tó rych  w  decydującej m ie - ich  J rze}dą weryfikacj< ;.
rze zależy dobra praca lo ka lu ,. . .  . . • Regulacja płac nie odbędzie się

autom atycznie. Będą n ią obfctepingow ały ich  do wzm ożenia 
w ys iłku , do podnoszenia k u ltu  
ry  obsługi ‘konsumenta oraz po­
p raw y jakości przyrządzanych 
posiłków .

M H W  i w ładze Zw . Zaw. 
Prac. H a nd lu  i  Spółdzielczości 
zdając sobie sprawę z w ady te ­
go systemu od daw na przygoto­
w y w a ły  p ro je k t regu lac ji płac 
pracow n ików  zatrudn ionych w 
zakładach gastronomicznych. 
Na ostatn im  p lenarnym  posie­
dzeniu ZG tego zw iązku prze­
wodniczący R. Polakiew icz zre­
fe ro w a ł zasady opracowanego 
p ro je k tu . Mówca s tw ie rdz ił, że 
przygotowyw ane zm iany płac 
są szansą z likw idow an ia  is tn ie ­
jących dysnropo rc ji m iędzy 
w ie lkością  finansow o-organiza­
cy jnych świadczeń państwa na 
rzecz gastronom ii, a rzeczyw i­
s tym i e fektam i dzia ła lności — 
to raz, a po d rug ie  — bardziej 
p raw id łow o różn icu ją  one płace 
w  poszczególnych rodzajach za­
k ładów  oraz s taw k i osobistego 
zaszeregowania pracow ników .

Odrębny system wynagradza­
nia obowiązywać będzie w za­
kładach kategorii S ł I. Do ra ­
chunku doliczany będzie 10- 
proc. dodatek za obsługę. Sumy 
te tworzyć będą nielimitowaną 
cześć funduszu przedsiębior­
stwa i maja być przeznaczane 
na prowizyjne wynagrodzenie

te zakłady, które dają dosta 
toczną gwarancję wydatnego 
polepszenia pracy.

N ieda leko  od Śródmieścia

D o b rz y  o p ie k u n o w ie
PR ZED SZKO LE n r  11 na Gumieńcach jest chyba jednym
z na jskrom nie jszych tego typ u  obiektów . Budynek n ieduży, >' 

n ie przystosowany do potrzeb p laców ki może i  nie m ógłby spel 
niać swej ro li,  gdyby nie to, że k ie row n iczka  Irena  M azurk ie ­
w icz p o tra fiła  skupić w okó ł przedszkolnych spraw zainteresoi 
wanie rodziców  swoich wychowanków.

W  jednym  z ostatn ich d n i 1964 r. w  przedszkolu na G u­
m ieńcach by ło  szczególnie gwarno, wesoło i  świątecznie. Dzie­
c ia rn ia  żegnała stary  rok, a dorośli, czy li grono wychowawcze 
i przedstaw iciele K o m ite tu  Rodzicielskiego, wspóln ie oceniali 
dotychczasowe osiągnięcia i  p lanow a li nowe prace.

— N ie  chwaląc się trzeba przyznać, że m am y się czym po­
szczycić—pow iedzia ł przewodniczący kom ite tu  — P io tr  Ba­
ran. — Jeszcze przecież do niedawna przedszkolne zabawy 
na świeżym pow ie trzu  sprowadzały się do spacerów dz iec i po 
u licach. W prawdzie w o kó ł bu d yn ku  b y ł rozleg ły teren, ale za 
rośn ię ty  d z ik im i k rzakam i i  chwastami. W y karczow aliśm y za­
rośla, zn iw e low a liśm y teren, w  czym pomocy u d z ie lili nam 
żołnierze z je dnostk i w o jskow ej. I  o to  dziś m am y tu  p iękny 
ogródek. Z dobył on uznanie naw et delegacji wychowaw czyń 

przedszkoli z k ilk u  w o jew ództw , k tó ra  odw iedziła  Szczecin w; 
lecie 1964 r.

A  p lany na 1965 r.? M ów i o n ich d ru g i przedstaw ic ie l K o ­
m ite tu  Rodzicielskiego — M arian  M orawczyński. A  w ięc prze­
de w szystkim  budowa w  ogródku w ie lk ie j a ltany, w  k tó re j 
dzieciarn ia nawet podczas niepogody będzie mogła baw ić się 
na świeżym pow ie trzu . W edług opracowanego ju ż  kosztorysu, 
koszt budowy a ltan y  wyn iesie około 60 tys. zł. Dużo? Na pew­
no niemało, ale znowu pospieszyli z pomocą żołnierze. Po­
nadto K o m ite t R odzicielski liczy, że zakłady opiekuńcze: Fa­
b ryka  Urządzeń Eudow lanych i Fab ryka  Sprzętu E lektryczne­
go pomogą w  zdobyciu niezbędnych m ate ria łów . Są to  bo­
w iem  zakłady, k tóre  swoją opiekuńczą ro lę  t ra k tu ją  poważnie 
i stale pomagają przedszkolu w  rozw iązyw an iu  jego trudności.

Pomyślny w ięc b y ł dla przedszkola rok 1964, pom yślny —• 
m am y nadzieję — będzie i  now y 1965. Ma ono bowiem  do­
brych opiekunów, (hs)

T O  Z D J Ę C IE  z r o b io n o  p r z e d  k i l k u  d n ia m i,  k ie d y  w  S z c z e c in ie ,  k u  u c ie s z e  n a jm ło d s z y c h ,  b y ło ' 
t r o c h ę  ś n ie g u . D z iś  n ie  p o z o s ta ło  p o  n im  a n i  ś la d u .  N ie  m a r tw c ie  s ie  ie d n a k  m a li*ę h y v  P a n  W ic h e ­
r e k  z a p o w ia d a  n o w y  a t a k  z im y . F o to  S T . C IE Ś L A K ,


